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TYGODNIK MIESZCZAŃSKI f D

PR E N U M E R A T A
1 .Tygodnika Mieszczańskiego* w Krakowie tj_
j prowincyi w całej Monarchii austro-węgierskiej [

z przesyłką pocztową wynosi. 
j| rocznie . . Kor. 4-80 | półrocznie Kor- 2*40 II 

kwartalnie Kor. 1*20. 
j . Numer kosztuie 10 haierz

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W Y C H O D Z I W  K A Ż D A  N IE D Z IE L Ę

„Tygodnik Mieszczański"
w a ć można we wszystkich agencyach 

dzienników.
Rękopisów nie z 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiers 
[ petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 

Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcja t Administracja „Tygodnika Mieszczańskiego": Kraków, ulica św. Krzyża Ł. 7.

ra Q h  W IMIĘ BOGA — KU LEP5ZEJ PRZESZŁOŚCI I B □ o  □

J. Sosnowski i A. Zachariewicz eemi żelazno-betonow e ł i
P ie r w s z e  k r a jo w e  p r z e d s ię b io r s tw o  r o b ó t ż e la z n o -b e tn n o w y c h .

Kraków, Basztowa I. 2 5 .  Telefou 2306. —  Centrala: L ia ó w ,  Kopernika 1 - 3 .  Telefon 470 . Wstępne projekty i przedmiary n a  żądanie bezpłatnie.

ZfUtŁHD HRTYSTYCZHO-ŚŁUSHRSKI

F R H N C I S Z E K  W E S E L Y
KRAKÓW , K R U PN IC ZA  L. 2 3 .

w y k o n u j e -  R O B O TY  K U TE w każdym  stylu. —  K onstrukcye żelazne i r o ­
boty  budow lane. — O gro d zen ia  kute i sia tkow e. —  S tylow e św ieczniki i okucia. 

R oboty  galan tery jne kute w żelazie, m iedzi i brązie.
Zam ówienia projektuje podług  w łasnych projektów  i podanych w zorów  po najprzystępniejszych 

cenach. — W zory i kosztorysy przesyła odw rotnie. poleca;

Kooperatywy rękodzielnicze.
Kasa kredytowa rękodzielników 

i przemysłowców.
K raków , 27 kwietnia.

Pół roku zaledwie mija od chwili, w któ­
rej powołano do życia, tu u nas, na grun­
cie krakowskim, drugą instytucyę finansową, 
przeznaczoną jedynie i wyłącznie na usługi 
stanu rękodzielniczego. Jest nią K asa kre­
d y to w a  r ę k o d z ie ln ik ó w  i p r z e m y ­
s ło w c ó w  w K r a k o w ie . Myśl i inicya- 
tywa do jej założenia wyszła z K lubu  rę­
k o d z i e l n i c z o - m i e s z c z a ń s k i e g o  — 
który w swej twórczej pracy baczną bardzo 
zwrócił uwagę na organizowanie wśród rę­
kodzielników instytucyi samopomocy.

Cel zakreślono nowej Kasie bardzo roz­
legły. O ile bowiem Spółka kredytowa przy 
Cechu stolarzy — o której obszernie pisa­
liśmy w poprzednim numerze naszego pi­
sma — zamknęła swą owocną pracę w ra­
mach jednego Stowarzyszenia, o tyle Kasa 
kredytowa objęła swą działalnością o g ó ł

r ę k o d z ie ln ik ó w , do różnych należący 
zawodów. Agendy jej dostosowano do wa­
runków pracy i zarobku rękodzielników, 
udzielając im łatwego i na zdrowych zasa­
dach opartego kredytu. Nic więc dziwnego, 
że rękodzielnicy i przemysłowcy krakowscy 
powitali nową instytucyę z należnem uzna­
niem i szczerą radością, upatrując w niej, 
zupełnie zresztą słusznie, w niektórych wy­
padkach jedyną tylko pomoc i ratunek.

Trzeba bowiem pamiętać o tem, że czas 
kreowania Kasy kredytowej przypadł na naj­
cięższe przesilenie finansowe kraju. Była to 
chwila, kiedy wskutek naprężenia stosunków 
międzynarodowych, państwo ściągnęło do 
rządowych kas pieniądze na ewentualną 
wojnę, a wszystkie instytucye finansowe 
wycofywały wskutek podejmowania prywa­
tnych oszczędności wszelki z obiegu pie­
niądz i odrazu zamknęły udzielanie kredytu. 
Przemysłowiec i rękodzielnik znaleźli się 
odrazu w sytuacyi bez wyjścia. Z jednej 
bowiem strony musieli wypełniać przyjęte 
na siebie zobowiązania, z drugiej nie mogli 
uzyskać potrzebnej na ten cel gotówki, na­

leżnej im zresztą od stron prywatnych za 
wykonane roboty i dostarczone gotowe pro­
dukty.

Brak gotówki na targu pieniężnym, tu­
dzież restrykcya kredytowa, odbiły się — 
rzecz jasna — najdotkliwiej na tych sferach 
które do prowadzenia swych przedsiębiorstw 
gotówki i kredytu potrzebują, w pierwszym 
rzędzie na przemysłowcu i rękodzielniku. 
To też w chwili tak krytycznego położenia, 
jakie niedawno przeżywaliśmy i obecnie prze­
żywamy, zorganizowanie akcyi ratunkowej, 
musiało się spotkać nietylko z uznaniem,
0 którem wyżej wspomnieliśmy, ale prze­
dewszystkiem z z a u fa n ie m  do całej tej 
akcyi. Bezpośrednio po rozpoczęciu agend 
Kasy kredytowej zdeklarowano pokaźną 
liczbę udziałów; zaczęły coraz częstsze 
wpływać zgłoszenia na członków; rękodziel­
nik nie wahał się ani chwili lokować tam 
swoich oszczędności; bvł bowiem dobrze 
świadom tego, iż składając w Kasie zao­
szczędzony pieniądz, przychodzi w pomoc 
swemu koledze, swemu bratu. Zaznaczyć
1 to jeszcze należy, że zaufanie do Kasy 
wypłynęło z tej również okoliczności, że tak 
do Rady nadzorczej jak i Dyrekcyi, wybrano 
ludzi, cieszących się wśród rękodzielników 
krakowskich powszechnym szacunkiem, lu­
dzi o czystych jak łza charakterach i nie
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<! EBank Zaliczkowy i Kredytowy* Koniggratzu

G ł .  S ie d z ib a :  1

A d r e s  T e le g r . :  K r a lo b a n k a

K o n ig g r a tz u .  —  F i l i e :  C h r u d im ,  C a ś la w , J ic in ,  P ilz n o , P r a g a , S e m ily ,  S ia n y , T u r n o w .

Filia Kraków, ulica Wiślna 1. 3. L ic z b a  te le f o n u  2 0 6 3 .

K a p i ta ł  a k c y jn y  
F u n d u s z e  r e z e r w o w e  
S ta n  w k ła d e k

15.000.000  
2.700.000

40.000.000

B a n k  p r z y jm u je  w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i  z a  
o p ro c e n to w a n ie m  p o  4V 2°/o, n a  r a c h u n e k  b ie ż ą c y  

s to s o w n ie  do  u m o w y .

Gan tor wym iany. Osobny oddział losow y. Losy na raty miesięczne.
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A P O L L O OD 16—30-go KWIETNIA 1913 R. NOWY PROGRAM

TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

B roth ers  H in s te r, sztukm istrz  z kulkam i. —  B e tti B raunschw eig, w iedeńska śp iew a­
czka. —  M u ry  J ahron , subretka. —  T h e  3 N ili T o b e r, angielscy ekscentryczni ta n ­
cerze. —  C hita  D o lo res , tancerka. —  B ella  F e rra ry , niem iecko-angielska tanecerka 
i subretka. —  Prolongow any Jan K olischer, z nowym  repertuarem . —  N e lly  di M eg io , 
ty ro lska śpiewaczka. —  L ea F e rn an d y , subretka. —  G erd a  H e il, tancerka. —  Zespół 

operetkow y Dyr. J. W aldem ana  W  w ag o n ie  syp ia ln ym , operetka w 1 akcie.

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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2 >TY G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I* Nr. 17.

Dom handlowy i fabryka serów

BRACI ROLNICKICH
Kraków, Wielopole 7/1.

KWARGLE
znakomite marki (BR) w oryginalnych zarejestro­

wanych skrzynkach po 150 sztuk.

=  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. =

poszlakowanej prawości, którzy dają zupełną 
gwarancyę, iż złożony pieniądz będzie prze­
znaczony na cele, statutem zakreślone, na 
cele faktycznej potrzeby.

Dziś stwierdzić trzeba otwarcie i szcze­
rze, iż Kasa kredytowa znajduje się w pełni 
systematycznego swego rozwoju. Liczv obe­
cnie zwyż 70 członków, 112 zdeklarowanych 
i upłaconych po sto koron udziałów. Obrót 
od otwarcia jej agend w październiku ubie­
głego roku, aż do marca roku bieżącego, 
a więc za okres pięciomiesięczny wynosi 
przeszło 70 tysięcy koron. Kasa płaci od 
włożonego kapitału 5 procent, pobiera zaś 
7 i pół procent.

Pomyślny stan Kasy stwierdził przybyły 
tymi dniami z ramienia Wydziału krajowego

dyrektor Patronatu nad Spółkami rękodziel- 
niczemi p. S c h o n e t t , który z okazyi od­
bytej kontroli, wyraził później na konferen- 
cyi, słowa chwalebnego uznania dla kiero­
wników Kasv.

Korzystając z tej sposobności, musimy 
wystosować tak do Patronatu, jak i do Wy­
działu krajowego następujący apel:

W chwili, gdy ze strony urzędowej nie­
jako stwierdzono, że Kasa kredytowa ręko­
dzielników i przemysłowców w Krakowie, 
znajduje s-,ę w pomyślnym nader stanie i po­
siada wszelkie warunki do dalszego rozwoju, 
W y d z i a ł  k r a j o w y  p o w in ie n  jej 
p r z y jś ć  z w y d a tn ą  p o m o c ą  m ate- 
r y a ln ą  z funduszu na popieranie tego 
rodzaju instytucyj przeznaczonego. Przez

uzyskanie bowiem obfitszych kapitałów, 
z tym większym skutkiem będzie ona mogła 
spełniać zadania i cele, dla których została 
powołana do życia. Wydział krajowy powi­
nien wziąć pod uwagę dwie okoliczności, 
a mianowicie, że K asa  k r e d y to w a  sdu- 
ży  w y łą c z n ie  k re d y te m  r ę k o d z ie l ­
n ik om , a n a d to  r o z w ija ła  s w o ją  
d z ia ła ln o ś ć  w c z a s a c h  d la  s ta n u  
r ę k o d z ie ln ic z e g o  n a jtr u d n ie jsz y c h .

Nie wątpimy, że tak Patronat, jak i Wy­
dział krajowy weźmie te dwa motywy pod 
swą światłą rozwagę i spełni życzenie nie- 
tylko kierowników i członków Kasy kredy­
towej, ale całego ogółu krakowskich ręko­
dzielników, streszczające się w udzieleniu 
naszej instytucyi poważnej pomocy finansowej.

Zakres uprawnienia majstrów murarskich.
W  odpow iedzi na artykuł Prezesa  Izby 

budowniczych p. Perosia, ogłoszony w Nr. 15. 
i 16. naszego pism a, otrzym ujem y ze Stow a­
rzyszenia konces. m ajstrów  murarskich itd 
następujące  przedstaw ienie, które w  całej 
osnow ie zam ieszczam y:

T re ść  a rty k u łu  P re z e sa  Izby bud o w n iczy ch  
w  K rak o w ie  p. Jan a  P e r o s i a ,  a rch itek ta , zam ie­
sz c z o n a  w  n u m erach  15. i 16. „T y g o d n ik a  Mie^ 
szczań sk ieg o " , zn iew a la  n as  do z ab ran ia  po n o w n ie  
g ło su  w  te j sp raw ie , bo m ilczenie  m ogłoby  n a su ­
n ą ć  m yśl, że zgadzam y  się  z jego  w yw odam i i 
u w ażam y  n asze  w y stąp ien ie  rzeczyw iśc ie  za >w a l ­
k ę  z w i a t r a k a m i * ,  jak  się  w y raża  p. P eroś . 
M y  p rzec iw n ik ó w  naszych  n igdy  n ie  u w aża liśm y  
za  „ w i a t r a k i " ,  a le  w ierzy liśm y  tak że  „w  z d r o ­
w y  r o z u m  i r o z s ą d e k ,  t a k  p o w a ż n y c h  
o b y w a t e l i 11, d la tego  też  s ta ra liśm y  się  w ykazać  
n a  p o d s ta w ie  u s taw y  i ro zp o rząd zeń  w ładz , na  
czem  o p ie ram y  nasze  tw ie rd zen ia , i o ile te  u s ta ­
w o w e  i u rzędow e p rzep isy  m ylnie i na  szkodę  
m a js tró w  b y w ają  in te rp re to w an e . T ak  p om yślane  
i ze staw io n e  p rzed s taw ien ie  n asze  p o d o b a  s ię  p. 
P rezeso w i nazw ać  ty lko  „ w a l k ą  z w i a t r a k a ­
m i"  lub „ b a ł a m u c e n i e m  o g ó ł u " .  T ak ie  zd e ­
fin io w an ie  naszych  w y w o d ó w  m ożnaby uw ażać  za 
c h ęć  u rab ian ia  so b ie  z góry  ko rzy stn e j d la  s ie ­
b ie  op in ii czy teln ików .

Nie w d a ją c  s ię  w  da lsze  w stęp n e  rozp raw y , 
ro zp a trzm y  się  b liżej w  polem icznym  a rty k u le  p. 
P e ro s ia  P re z e sa  Izby b u d o w niczych .

U w aża  p. P rezes Izby

„że w a lk a  rzekom a, ja k ą  zam ierza  s t o ­
w arzy szen ie  m a js tró w  m u ra rsk ich  da le j p ro ­
w adzić , n ie  tyczy  s ię  całego  s ta n u  m ajstrów , 
tv lko  m a n a  celu  o siąg n ięc ie  pew n y ch  b e n e -  
ficyów  d la  w zg lęd n ie  m ałej ilości s ta rszy ch  
m a js tró w " .

C iek aw i jes teśm y , gdzie  w  naszym  a r tyku le  
w y czy ta ł p an  P rezes  Izby budo w n iczy ch , że my 
u po m in am y  się  o „ b e n e f i c y a ,  w z g l ę d n i e  
m a ł e j  i l o ś c i  s t a r s z y c h  m a j s t r ó w ?  P rz e ­
cież w  p rzed s taw ien iu  naszem , og łoszonem  w  Nr.
12. " T y g o d n ik a  M ieszczańsk iego* , szczegó łow o  ze­
s ta w iliśm y  nasze  p o s tu la ty  w  p u n k ta c h  a., b., c., 
u s tęp u , ro zp o czy n ająceg o  s ię  od s łó w : „Z reasu m o ­
w aw szy  n asze  w yw ody..."  J e s t tam  w yraźnie  m o ­
w a  o zak re s ie  u p ra w n ie n ia  m a js tró w  s ta rszy ch  i 
m łodszych , jak i d la  n ich  rew in d y k o w ać  p o s ta n o ­
w iliśm y .

Czy n ie  w y d a je  się  to  p. P e re so w i „ b a ł a ­
m u c e n i e m  o g ó ł u " ,  jeżeli s ię  w m aw ia  w  prze 
c iw n ik a  coś, czego m u n ie  m ożna w y k azać  d ow o­
d n ie  ? O św iad czam y  p rzeto , że w  S tow arzyszen iu  
n aszem  n ie  u p raw iam y  w cale  nepo tyzm u , a le  d z ia ­
ła ln o śc ią  n a sz ą  o b e jm u jem y  w szy stk ich  cz łonków  
S to w arzy szen ia  bez w zg lędu  n a  to, do jak ie j k a - 
tego ry i p rzem ysłu  b u d o w lan eg o  oni należą.

• W y p o w ied z iaw szy  zd an ie  o „beneficyach  d la  
w zg lęd n ie  m ałej ilości s ta rszy ch  m a js tró w "  tw ie r­
dzi p. P rezes  Izby, że d la  m łodszych  „ c a ł a  t a  
w a l k a  j e s t  o b o j ę t n ą “ , a n a w e t dom yśla  się, 
„ż e , u  z n a j ą j e j  s z k o d l i w o ś ć " ,  gdyż nie 
w ą tp i, „ ż e  p r a g n ą  w  d o b r z e  z r o z u m i a ­
n y m  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  ż y ć  p o d o b n i e ,

j a k  m a j s t r o w i e  i n n y c h  r z e m i o s ł ,  w  z g o ­
d z i e  z b u d o w n i c z y m i " .

S łuszn ie , — w  zgodzie  żyć pragną , a le  p rze ­
c ież d la  tej z g o d y  n ie  m ogą się  w y rzek ać  praw , 
jak ie  im p rzy słu g u ją . P ra w  zaś  tych  p o zb aw ia  ich 
M ag istra t, p o zb aw ia  ich i p. P rezes  Izby, p isząc  
w  sw ym  artyku le .

„R ów nież n ie  należy  rob ić  m łodszym  m aj­
s trom  f a ł s z y w e g o  a p e t y t u ,  że ci m ają  p ra ­
w o  w  w y łączonych  m ie jsco w o śc iach  tj. w  K rak o ­
w ie  i Lw ow ie, w y k o n y w an ia  w s z e l k i c h  
p lan ó w , a lbow iem  w  tym  w zg lędz ie  w y d an e  
są  od d aw n a  całk iem  ja sn e  orzeczen ia  m in i­
s te rs tw , k tó re  s tw ie rd za ją  po n ad  w ątp liw o ść , że 
p lan y  n a  bu d o w le  ląd o w e w o lno  w y k o n y w ać  
ty lko  a rch itek to m  cyw ilnym  i budow niczym , -  
tak ie  łudzen ie  ludzi, k tó rzy  n ie  zna ją  sp e c y a l­
nych  p rzep isó w  i w c iąg an ie  ich w  w ir w alk i 
pod  pozorem , że ich p ra w a  chce się  b ronić , 
n igdy  do korzystego  rezu lta tu  i spo k o ju  
w  p racy  zaw odow ej d o p ro w ad z ić  n ie  m oże*.

R ozchodzi się  w ła śn ie  o p raw o  sp o rząd zan ia  
i p o d p isy w an ia  p lanów . Jeżeli p. P rezes  tw ierdz i, 
że is tn ie ją  » c a ł k i e m  j a s n e  o r z e c z e n i a  m i ­
n i s t r ó w * ,  to  m usim y w yraz ić  żal i zdziw ienie , 
że choć jed n eg o  z tych  orzeczeń  n ie  p rzy toczył 
w  sw ym  artyku le , aby  n as  p rzekonać , w zg lęd n ie  
o d ep rzeć  n asze  u ro sz c z e n ia , — w arta ło  p rze ­
c ież p rzed s taw ić  dow ody, bo n a  g o łosłow ne tw ie r­
dzen ia  m y reag o w ać  nie będziem y, — m y u n ik a ­
m y „ w a l k i  z w i a t r a k a m i " .  O d ep rzeć  także  
m usim y tw ie rd zen ie , jak o b y śm y  p rzyznaw ali m aj 
s trom  p raw o  do w yk o n y w an ia  w sze lk ic h  p lan ó w  
w  K rakow ie  i Lw ow ie, jak o  m ie jsco w o śc iach  w y ­
łączonych . W y pow iedzen iem  tem  p o sąd za  n as  p. 
P rezes  Izby o n iezna jom ość  u s taw y  z r. 1893, — 
o św iad czam y  przeto , że znam y do k ład n ie  p o s ta n o ­
w ien ie  §  3. z acy to w an ej u staw y , a d o w ó d  tej zn a ­
jom ośc i w yk aza liśm y  w  naszym  a r tyku le , gdzie 
m ów im y o „ s p o r z ą d z a n i u  p l a n ó w  p o t r z e ­
b n y c h  d o  w y k o n y w a n i a  a g e n d  sw e g o  
z a k r e s u  u p r a w n i e n i a " .

I znow u  ko n sta tu jem y , że nie m y p o w o d u je ­
m y " b a ł a m u c e n i e  o g ó ł u * .

S k ąd  p. P rezes  n a b ra ł p rzek o n an ia , że dla 
m łodszych  m a jstró w  „ c a ł a  t a  w a l k a  j e s t  o - 
b o j ę t n ą " ,  to  już  pozo stan ie  chyba  ta jem n icą  p. 
P rezesa . M y p rzyna jm nie j w iem y  zupełn ie  co in ­
nego, w iem y, że m łodzi m a js tro w ie  w n o szą  do Z a ­
rządu  S to w arzy szen ia  liczne zaża len ia  na  M ag i­
s tra t, k tó ry  sta le  o d m aw ia  za tw ie rd zen ia  p lanów , 
spo rząd zo n y ch  i p o d p isan y ch  p rzez n ich  sam ych. 
W sk u tek  tego  n ap o ty k a ją  oni na tru d n o śc i w  o - 
b jęc iu  robót, bo tw ie rd zen ie  M ag istra tu , że nie są  
oni u p raw n ien i do w y k o n y w an ia  p lan ó w  p o w odu je  
u s tron  in te re so w an y ch  m niem anie , że n ie  są  oni 
takż- u p raw n ien i do w y k o n y w an ia  budow li. D o­
w odem , że ta k  s ię  dzieje  s ą  reku rsy , jak ie  ci m a j­
s tro w ie  w n o szą  do R ady m iasta  p rzec iw k o  orze­
czeniom  M ag istra tu , k tó rem i odm ów iono  z a tw ie r­
dzen ia  ich p lan ó w . M yli się  w ięc  p. P rezes  Izby, 
jeżeli n azy w a d z ia ła lność  S to w arzy szen ia  „ s z k o ­
d l i w ą "  d la  m łodszych  m ajstrów , a  już  p raw d z i­
w ą  » w a l k ą  z w i a t r a k a m i *  je s t ap o d yk tyczne  
w y p ow iedzen ie , że m łodzi m a js tro w ie  uzn a ją  w a l­

kę za ^ s z k o d l i w ą * .  Jeżeli z a ś  d ozna ją  szkody  
to  n ie  je s t  ona  w ynik iem , ale p rzyczyną  w szczę te j 
w alki.

N a k w estyę  p ra w a  do w y k o n y w an ia  p lan ó w  
nie  zap a tru jem y  się  jedyn ie  ty lko  z p u n k tu  zysków  
m aterya lnych . Z tego  za łożen ia  w ychodząc , m o że­
my w ra z  p. P rezesem  Izby n ie  uw ażać  jej za  > m o -  
m e n t  z a s a d n i c z y  w  r ó ż n i c y  z d a ń * ,  —  
nam  jed n ak  n ie  chodzi ty le  o zysk i z p raw a , jak  
raczej o s a m e  p r a w a ;  pod  tym  w zg lędem  ró ­
żn im y się  za sadn iczo  i n iczem  nie p o p a rte  ro zu ­
m ow an ie  p. P re z e sa  n igdy  n a s  n ie  p rzek o n a . N ie 
m ożem y tak że  przychy lić  się  do sp ecy a ln ie  g o rą ­
cego  życzenia  p. P rezesa  » a b y  Ś w i e t n y  W y ­
d z i a ł  S t o w a r z y s z e n i a  m a j s t r ó w  w  s p o ­
s ó b  r z e c z o w y ,  j a s n o  s t w i e r d z i ł ,  ż e  w  t e j  
w a l c e  n i e  j e s t  i n t e r e s o w a n ą  w i ę k s z o ś ć  
c z ł o n k ó w  S t o w a r z y s z e n i a  t. j. m ł o d s i  
m a j s t r o w i e * .  O w szem , —  stw ierdzam y , że 
w szy scy  cz łonkow ie  są  in te re so w an i, bo  p o ru szo ­
ne p rzez n a s  k w esty e  o d n o szą  się  ta k  do s ta r ­
szych, jak  i do m łodszych  m ajstrów .

W m aw ia  w  n as  p. P rezes Izby, że m y n a rz u ­
cam y b udow niczym  ja k ą ś  w alk ę  i w y p o w iad a  
zdan ie :

»N iem a w  św iec ie  rzeczy, k tó rab y  przy  
d obrych  chęc iach  ugo d o w o  z a ła tw io n ą  n ie  
zosta ła , ta k  sam o  i o w a k w e s ty a  k o m petency i 
s ta rszy ch  m a jstró w  da  się  ła tw o  rozw iązać , 
jeżeli S to w arzy szen ie  m ajstró w  m u rarsk ich  
w yjdz ie  z założenia , że Izba bu d o w n iczy ch  
g ru p u je  w  sw em  łonie  nie w rogów , ty lko  s ta r ­
szych  sw ych  braci, k tó rzy  p o d  żadnym  w a ­
runk iem  n aw e t n a r z u c o n e j  w alk i n ie  p rzy j­
m ą, lecz s tać  b ęd ą  dalej lo ja ln ie  n a  s traży  
sw o ich  in te resów , ja k  to  d o tąd  czynili, a k a ­
żdy krok , jak i b ę d ą  zm uszeni zdobyć, b ędz ie  p o ­
d y k to w an y  w yrozum ia łośc ią , g o d n o śc ią  stanu ...*

P ięk n ie  to  brzm i, —  ale  w  rzeczy w isto śc i tro ­
chę  inaczej w yg ląda . M usim y się  cofnąć w s tecz  i 
p rzypom nieć  p. P rezeso w i ro zp o rząd zen ie  M ag i­
s tra tu  z d n ia  3 lip ca  1906 L. 59089, w y d an e  do 
B u d o w n ic tw a  m iejsk iego .

W  ro z p o rząd zen iu  tem  czytam y w yraźnie , że 
^ S to w arzy szen ie  bu d o w n iczy ch  w  K rakow ie  o d n io ­
sło  się  do tu te jszeg o  M ag is tra tu  z p ro śb ą  o n ie- 
z a tw ie rd zen ie  p rzed łożonych  p lan ó w  n a  b u d o w ę  
dom u, po n iew aż  p lan y  te  n ie  by ły  p o d p isa n e  przez 
b ud o w n iczeg o , lecz jed y n ie  p rzez m a js tra  m u ra r­
sk iego* . T em  sam em  ro zpo rządzen iem  odm ów iono  
tak że  m ajstrom  sta rszym  p ra w a  do sam o istn eg o  
w y k o n y w an ia  b u dow li nadz iem nych . T o  ro z p o rz ą ­
dzenie  sp ro w ad z iło  w alkę, k tó ra  m oże już p rzy jąć  
n azw ę s i e d m i o l e t n i e j  w o j n y .

K to w ięc i kom u „ n a r z u c i ł "  w a lk ę ? !  
W y stąp ien ie  m a jstró w  w  o b ron ie  sw y ch  p ra w  

b y ło  p rzec ież  ty lko  w yn ik iem  zab ieg ó w  ze stro n y  
b ud o w n iczy ch , m ajstro w ie  chcieli rzecz za ła tw ić  
„ u g o d o w o " ,  m ieli p o d  tym  w zględem  „ d o b r e  
c h ę c i " ,  bo zw raca li się  n ap rzó d  z p ro śb ą  do M a­
g is tra tu  o cofn ięcie  tego  rozporządzen ia , n ie  życzyli 
so b ie  w cale , aby  „ p o d o b n a  w o j n a  d o m o w a  
z u ż y w a ł a  b e z c e l o w o  n a j w i ę k s z ą  e n e r ­
g i ę  n a j d z i e  ln  i e j s z y c h  c z ł o n k ó w  S t o w a r z y ­
s z e n i a  m a j s t r ó w  m u r a r s k i c h  i o d w r a -
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fabryk ceramicznych w Austryi poieca:

rury kamionkowa wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz  z w szystk iem i częściami
fasonowem i potrzebnem i do kana lizacyi w  szczególności: spody, w pusty i stu­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy  fajansowe na ściany, piace kaflowe 
w zorzyste  i g ładkie  w  najrozm aitszych ko lorach wapno skaliste z wapienników  
własnych w  Rząsce koło Krakowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa, gips murarski z w ła ­
snej fabryki, w  Glinnej Nawaryi zaprawę fasadową TERRABONA" zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cem ent p ortlandzk i, wapno hydrapliczne m u rarsk ie  i fasadowe

papę dachową, te r  gazowy, karbolineum , dachówki i  w szelkie  w yrob y  betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki fa rb  w  Krzeszowicach.

c a ł a i c h  u w a g ę  o d d a l e k o  w a ż n i e j s z y c h  
i d o n i o ś l e j s z y c h  z a d a ń “, — jak  s ię  w yraża  
p. P rezes  Izby.

M ag istra t s ta n ą ł po s tron ie  b udow niczych , 
m ajs tro w ie  m usieli w ięc  o d n ieść  się  do w ładz 
w yższych . P rzeb ieg  i w ynik i do ty ch czaso w e  tego  
sp o ru  p rzed staw iliśm y  w  poprzedn im  naszym  a r ty ­
kule , p o w ta rzać  się  p rze to  n ie  będziem y. Z azn a ­
czyć ty lko  m usim y, że nie m ożem y się  zgodzić  na 
tw ie rd zen ie  p a n a  P rezesa , jak o b y

„ u d a ł o  s i ę  w  istoc ie  s ta rszym  m ajstrom  
u zyskać  k o rzystny  d la  sieb ie  re sk ry p t c. k. N a­
m ies tn ic tw a  z d n ia  7 lip ca  1909, k tó ry  p rzy ­
zna ł im w sze lk ie  p raw a  b u d ow niczych , aż do 
czasu , gdy  na p o d s taw ie  rek u rsu  Izby b u d o w ­
n iczych  m in is te rs tw o  h and lu  z n i o s ł o  ów  
re sk ry p t n a m ies tn ic tw a  i p o l e c i ł o  M ag is tra ­
tow i w szy stk o  do d aw nego  s tanu  p rzyw rócić , 
co też  s ta łe  się p rzez w y d an ie  o dnośnego  p o ­
u czen ia  B u co w n ic tw u  m iejsk iem u  ro zp o rzą ­
dzeniem  z d n ia  20 paźdz ie rn ik a  1912“.

W ykaza liśm y  rów nież  w  arty k u le  naszym  
w  N. 12 T y g o d n ik a  M ieszczańsk iego , że m in is te r­
s tw o  han d lu  n ie  o d w o ł a ł o  re sk ry p tu  n a m ie s tn i­
c tw a  i n i e  w y d a w a ł o  M ag istra ty w i ż a d n e g o  
p o l e c e n i a ,  a jeżeli ^ la g is tra t  w y d a ł pouczen ie  
B u d o w n ic tw u  m iejsk iem u, to  uczyn ił to  sam o w o l­
n ie. S p ra w a  je s t dalej w  to k u  in stancy i, w ięc  s ta ­
n ow cze  w y p o w ied zen ie  p. P rezesa , ja k b o b y  m ini­
s te rs tw o  „ z n i ó s ł  o“ o rzeczenie  nam iestn ic tw a  i „po ­
leciło" M ag istra tow i, u w ażać  m usim y za „ b a ła m u ­
cen ie  ogółu".

W  końcu  om ów ić nam  w y p ad a  jeszcze  pro - 
pozycyę  p. P re z e sa  co do p rzy zn an ia  „k ilku  n a j­
p o w ażn ie jszym  i n a jząsłużeńszym  m ajstrom  m u ra r­
sk im " w p ro s t koncesy i na budow niczych . P ropo- 
zycya ta  i w yp o w ied z ian a  chęć p o p a rc ia  tych  za-_ 
m iaró w  p rzed s taw ia  się  nam  c iekaw ie. W sze lk ie  
tw o rzen ie  w y ją tk ó w  o d dz ia ła łoby  szk o d liw ie  na 
rozw ój S tow arzyszen ia , bo  o p iera łoby  się n a  pro- 
tekcyonalizm ie , k tó ry  zaw sze  zgubn ie  o ddziaływ a. 
Z re sz tą  p ro p o zy cy a  ta  i z tego  w zg lędu  je s t  n a ­
szem  zdaniem , n ie fo rtunną , że o d nośn i m ajs tro w ie  
ba rd zo  dobrze w iedzą  o m ożliw ości u zy sk an ia  ta ­
k iej koncesy i, a jed n ak  n ie  zap a la ją  się  do niej, 
a le o b s ta ją  p rzy  sw o ich  p raw ach . N ie o ty tu ł w ięc 
rozchodzi s ię  m ajstrom  w zg lędn ie  S tow arzyszen iu , 
a le o p raw a , jak ie  im  u s ta w a  jak o  m ajstrom  p rzy ­
znaje .

Z gadzam y  się z p. P rezesem , że „ fuszerka 
i udz ie lan ie  firm  zaczęło  g ra so w ać  w  sp o so b  za­
s tra sza jący " , a le  n ie  m ożem y bez zastrzeżeń  p rzy ­
jąć  da lszego  tw ie rd zen ia  w y p o w ied z ian eg o  w  sło ­
w ach :

„Jest nam  p rzec ież  w szystk im  w iadom e, 
ile w  tym  czasie  p o w sta ło  ta jn y ch  b iu r w  K ra­
k ow ie, k tórym  ci m ajs tro w ie  po d p isy w a li p la ­
ny, ilu  ry so w n ik ó w  n a  lew o  i n a  p raw o  b ra ło  
k ie ro w n ic tw a  i p rz e d s ię b io rs tw a  b u dow li pod  
p o k ry w k ą  ow ych  m ajstrów ..."

W y n ika łoby  z tego , że firm y udzielali t y l k o  
m a j s t r o w i e ,  p lan y  zaś p o d p isy w a li ci z p o ­
m iędzy  nich , k tórym  nam iestn ic tw o  p rzyzna ło  za­
k re s  u p raw n ien ia  budow niczych,. O tóż w  tym  k ie ­
run k u  nie jes t tw ierd zen ie  p. P re z e sa  bezstronnem . 
Jeże li p. P rezes  chce „ b y ć  s z c z e r y m  i m a  o d ­
w a g ę  n a z w a ć r z e c z p o n a z w i s k u " ,  to  przy 
znać  m usi, że budo w n iczo w ie  także  liczą w  sw em  
g ron ie  członków , k tó rych  p rzem ysłow ość  o p ie ra  się 
jedyn ie  n a  firm o d aw stw ie . S koro  przeto  p. P rezes  
p rzyznaje , że n asze  S to w arzy szen ie  w y stęp o w a ło  
j a k  n a j e n e r g i c z n i e j  p rzec iw k o  m ajstrom  fir- 
m odaw com , d laczego  w iny  budow n iczy ch -firm o - 
d aw có w  ch o w a pod  korzec. I nam  „jest w szystk im  
w iadom o",, ile pod  tym  w zględem  w iny  na  n ich  
cięży.

Z tego  p ow odu  jed n ak  nie rzucam y  kam ien iem  
n a  cały  s tan  b u d o w niczych , nie w yszczegó ln iam y  
»k l i k u  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  i n a j z a  s ł u ­
ż e ń  s z y c h " ,  bo uw ażam y  tak ie  p u b liczn e  ró żn i­
czkow an ie  za p ew n eg o  rodza ju  s ian ie  niezgody 
w  obozie p rzec iw n ika , za w iny  jed n o stek  nie zw a­
lam y odpow ied z ia ln o ść  na  s tan  cały. W  końcu 
sk o n s ta n to w a ć  m usim y, że w  zw alczan iu  nadużyć  
w  w y k o nyw an iu  p rzem ysłu  bu d o w lan eg o  d o p ro ­
w adziliśm y  już k ilkak ro tn ie  n aw e t do zaw ieszan ia  
Koncesyi m ajs tró w  i budow niczych , p ię tnu jem y  
tych  szk o d n ik ó w  n cw e t p rzez p u b lik o w an ie  ich 
n azw isk , a w ięc  „ m a m y  o d w a g ę  n a z w a ć  
r z  e c z p  o n a z  w  i s k u", a le  tej odw ag i g d z ie in ­
dziej n ie  w idzim y. O koliczność, że k ilka  jed n o stek  
n a d u ży w a  sw o ich  praw , nie m oże być pow odem  
a by nie b ro n ić  tych  p ra w  d la  całego  stan u , a zw ła ­

szcza  w tedy , k iedy  pow o łan e  do tego  czynnik i 
p rzez n iew łaśc iw ą  in te rp re tacy ę  p ra w a  te  kw esty o - 
nują.

Z arzu ca  p. P rezes  S tow arzyszen iu  m ajstrów  
n ie lo ja lność , p o n iew aż  pisze

„S tow arzyszen ie  m a jstró w  m u rarsk ich  m usi 
w  im ię p raw d y  s tw ierdz ić , że Izba b u d o w n i­
czych przez cały  czas zach o w y w a ła  się  z u p e ł­
n ie lo jaln ie  i w n iósłszy  reku rs , c zeka ła  c ie r­
p liw ie  na jego  rozstrzygn ięc ie".

T ak , —  ale  zachodzi w ie lka  ró żn ica  m iędzy 
po łożen iem  m ajstró w  a b u d o w niczych . M ajstro w ie  
b ro n ią  sw ych  p raw , b u d o w n iczo w ie  dążą  do og ra ­
n iczen ia  tych  p raw , ja k  w y n ik a  z re sk ry p tu  M agi­
s tra tu  z dn. 3 lip ca  1906 L. 59089, w y sto so w an eg o  
do B u d o w n ic tw a  m iejsk iego . S p raw a  trw a  już p ra ­
w ie  siedm  lat, i d o ty ch czas nie ję s t o sta teczn ie  
jeszcze u reg u lo w an ą , z pow odu  fałszyw ej in te r- 
p re tecy i ro zp o rząd zen ia  m in is te rya lnego  z roku  1910. 
M ilczenie  p rzeto  m a jstró w  w  tym  czasie  by łaby  
p u b lik a  rozum ia ła  jako  k lęskę  ich t. j. by łaby  ca ł­
kiem  s łu szn ie  n a b ra ła  p rzekonan ia , że m ajs trow ie  
w łaśc iw ie  żadnych  p raw  n ie  p o siad a ją . N ie by ł to  
w ięc ze stro n y  m a jstró w  b ra k  lo ja lności, a le p rzy ­
m us m oralny , pod y k to w an y  k o n iecznośc ią  obrony  
sieb ie  sam ego . L o j a l n o ś ć  b udow niczych , k tó rzy  
w ystąp ili od sam ego  p o czą tku  a g re sy w n ie  w obec 
m ajstrów , je s t p rze to  caik iem  zrozum iałą , ze s trony  
zaś m a js tró w  n ie  m ogła  być n aś lad o w an ą .

Z a tę  lekcyę „ l o j a l n o ś c i  i p r z y z w o i t o ­
ś c i " ,  jak ie j nam  udziela  p. P rezes, ba rd zo  mu 
dziękujem y, a le d o sta ła  ona  nam  się  już  tro ch ę  
zapóźno, —  bo  p rzed  jej udzielen iem  S tow arzy  
szen ie  n a sze  sam o istn ie  poczyniło  s to so w n e  krok i 
u rzędow e.

Z k o ń cow ego  u stęp u  arty k u łu  p. P rezesa  m ógłby 
czy teln ik , n ie  p o in fo rm ow any  na leżycie , uw ażać  
S to w arzy szen ie  m a js tró w  za zgrom adzen ie  e lem en­
tó w  n iespoko jnych , bu rzliw ych , po d czas gdy  Izba 
b u d ow niczych , o w ian a  » d u c h e m  o b y w a t e l ­
s k i m ,  d ą ż ą c y m  d o  w y t w o r z e n i a  w s p ó l ­
n e g o  w a r s z t a t u  p r a c y ,  z a w s z e  j e s t  g o ­
t o w ą  s z c z e r z e  w s p  ó ł  d z i a ł a  ć...« P rzyzna 
nam  chyba  p. P rezes, że od w sp ó ln eg o  » w a r -  
s z t a t u  p r a c y «  się  n ie  usuw am y. K iedy  w  roku  
1912 za in icy o n o w ała  Izba w sp ó ln e  po rozum ien ie  
p rzem y sło w có w  b u d o w lan y ch  w  sp raw ie  inw azyi 
o bcych  ludzi i k ap ita łó w  od zachodu , staw iliśm y  
się  n a  w ezw an ie , —  w  dyskusy i w zięliśm y żyw y 
udział, o św iad cza jąc  chęć w sp ó łd z ia łan ia . Co się 
s ta ło  z tą  akcyą, k tó rą  w tedy  zgrom adzen ie  z zu 
pełnem  zaufan iem  złożyło w  ręce  P rezydyum  Izby? 
A kcyę p o d o b n ą  uzna jem y  za k on ieczną, bo  n ap ó r 
o bcych  na  K raków  p rzy b ie ra  rzeczyw iśc ie  g roźne 
rozm iary , —  sk o n s ta to w a ć  przy tem  m usim y z obo ­
w iązku , że n a  b u d o w lach , p rzep ro w ad zan y ch  przez 
m a jstró w , nie sp o ty k a liśm y  obcych  ro b o tn ików , ale 
w y zn ać  m usim y, że w idz ie liśm y  ich  n a  b u d o w lach  
b ud o w n iczy ch  i p rzed s ięb io rs tw  czy sp ó łek  b u d o ­
w lanych , tw orzonych  przez b udow niczych .

» C z y  w o b e c  t e j  w i d o c z n e j  i n w a z y i  
o b c e j ,  m a m y  d a l e j  w y p o w i a d a ć  s o b i e  
w z a j e m n e  w a l k i  i m a r n o w a ć  n a j l e p s z e  
s i ł y  d l a  s a m e j  w a l k i  o d r o b n o s t k i ? —■ 
p y ta  p. Prezes.

M ożnaby sądz ić , że z zap y tan ia  tego  p rzeb ija  
chęć zaw arc ia  p oko ju  lub  p rzy n a jm n ie j jak ieg o ś 
m odu s vivendi. N iestety, — rzeczy w isto ść  p o k a ­
zuje co in n e g o ! N ie ie st to przec ież  w ca le  oznaką  
p oko jow ej tendency i, jeżeli budo w n iczo w ie  n ie jako  
k a rte lu ją  sie, aby  żadnem u  m ajstrow i n ie  p o d p isać  
p lanu , ani nie przy jąć  k ie ro w n ic tw a  n a  budow li, 
k tó rą  m ajste r w ykonuje . T o  chyba  n ie  je s t  w ca le  
» w a l k a  o d r o b n o s t k i * ,  a le  w a lk a  ek ste rm i­
nacy jna, w a lk a  o byt, k tó rą  przec ież  nie m ajstro  
w ie  w y w o łu ją  i coraz b ardz ie j zaostrza ją . N ie 
tw ierdz im y  w cale , aby  w alk ę  tę  w y w o ła ł p. P re ­
zes, a le tru d n o  p rzypuśc ić , aby  o niej n ie  w ied z ia ł,—  
przec ież  p o dobne  p o s tęp o w an ie  so lid arn e  m usi się 
o p ie rać  na jak ie jś  n aradz ie  i w spó lnem  p o ro zu ­
m ieniu, —  no, a ta jem nica , o k tó re j kilku  ma w ia  
dom ość, p rzesta je  być  ta jem nicą .

T ru d n o  będzie  „ z n a l e ź ć  s p o s o b y  z g o ­
d n e g o  w s p ó ł ż y c i a * ,  jak  d ługo  s tro n a  zaczepna, 
w  tym  w y p ad k u  budow niczow ie , up ie ra  się przy  
sw ojem  zap a try w an iu , i przez ska rte lo w an ie  się  
zdąża  fak tyczn ie  chyba  do w y tęp ien ia  m ajstrów . 
W  tak ich  w aru n k ach  tru d n o  m ów ić o » u g o d o -  
w e m  r o z g r a n i c z e n i u  d z i a ł a l n o ś c i  w  o- 
g ó l e  m a j s t r ó w  i b u d o w n i c z y c h * .

T u ta j m im ochodem  p o ruszyć  m usim y jeszcze  
jed n ą  sp raw ę , k tó ra  zillustru je , o ile bud o w n iczo ­
w ie s ą » p i e r w i a s t k i e m ł a g o d z ą c y m  p r z e ­
c i w i e ń s t w a  p o j e d y n c z y c h  g r u p  r z e ­
m i e ś l n i k ó w * .  Rozchodzi się  o p rzem ysł c ie­

sie lsk i. M ajstro w ie  c iesie lscy  stw ierdz ili, że na b u ­
dow lach , p ro w ad zo n y ch  przez budow niczych , b a r­
dzo rzadko  d o sta ją  się ro bo ty  c iesie lsk ie  odnośnym  
m ajstrom , —  zw ykle o b e jm ują  je  hand la rze  d rzew a 
t. z. sk ład n icy ; m ajs tro w ie  c iesie lscy  n ie  zn a jd u ją  
p o p a rc ia  u sw ych  ^ sta rszych  braci« . — C hociaż 
k w esty a  ta  nie łączy  się śc iś le  z kw estyą , przez 
n as  o m aw ianą , nie m ogliśm y je j pom inąć, bo  ona  
rzuca  ch a rak te ry s ty czn e  św ia tło  n a  ten d en cy e  p o ­
k o jow e p rzec iw n eg o  nam  obozu.

W  zak ończen iu  nasze j odpow iedz i zw rócić  
m usim y jeszcze  u w agę  na  jed n ą  okoliczność, która  
n as  w  a r tyku le  p. P rezesa  Izby uderzy ła . B rak  m ia­
n o w ic ie  w  w y w o d ach  tego  arty k u łu  w sze lk ich  do­
w odów . M y op a rliśm y  n asze  p rzed s taw ien ie  na  
zacy to w an y ch  p rz e p isa c h  u s taw y  i n a  og łoszen iu  
odno śn y ch  ro zporządzeń  w ładz, ab y  u dow odn ić , 
że m am y p o d s taw y  do w szczę tego  sp o ru  za sad n i­
czego.

B rak  p o d o b n eg o  u zasad n ien ia  w  odpow iedz i 
P rezesa  Izby bu d o w n iczy ch  p. Ja n a  P e ro s ia  m ógłby  
dać  do m yślen ia , szczegó ln ie  zas m ógłby  sp o w o ­
d ow ać  zba łam u cen ie  op inii ogółu, k tó ry  je s t  ba rd zo  
sk łonny  in  verba  m a g is tr i ju rare .

Z astrzeg am y  się  p rze to  i ośw iadczam y , że pan  
P rezes  Izby w  n iczem  nie  o d p a rł naszych  w y w o ­
dów , nie w yk aza ł w cale , aby  in te rp re tacy a  u staw y  
i ro zp o rząd zen ia  m in is te rya lnego  z r. 1910, s to so ­
w a n a  przez M ag istra t m. K rakow a, b y ła  u zasad n io n a  
u s taw o w o  i w łaśc iw a .

W y p ad a  nam  o d p ow iedz ieć  tak że  n a  k o ńcow y  
zw ró t a r tyku łu  p. P rezesa  Izby, jak o b y śm y  m u 
po d su w a li insynuacye , że w p ły w a  n a  p o s tę p o w a ­
n ie  M ag istra tu , jak o b y śm y  n ie  w ierzy li, że „ z a ­
w s z e  b e z w z g l ę d n i e  i w p r o s t  ż y w i o ł o ­
w o  w y s t ę p o w a ł  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ­
ś c i  w  o b r o n i e  p o l s k i c h  r ę k o d z i e ł " ,  że 
nie b ra ł udz ia łu  „ p r z y  n a r o d z i n a c h  t e j  
w o j n y " ,  po n iew aż  re k u rs  bu d o w n iczy ch  zo sta ł 
w n iesio n y  23 lis to p ad a  1909 r., on zaś  zo sta ł p r e ­
zesem  Izby  13 kw ie tn ia  1911 r.

N ie p o w iedz ie liśm y  nigdzie , że p. P rezes  je s t 
p rzec iw n ik iem  rękodz ie ln ików , — sk o n s ta to w a liśm y  
ty lko , że ze S to w arzy szen ia  (a o becn ie  Izby) b u ­
dow niczych  w ysz ła  in icya tyw a, że tam  rodzą  się  
pom ysły  d la  n as  szkod liw e. P rzec ież  ch y b a  r e ­
sk ry p t M ag istra tu  z 3 lip ca  1906 r. L. 59089, je s t  
tego  na jlepszym  dow odem , a  d a lsza  i o b ecn a  dz ia ­
ła ln o ść  te j ko rp o racy i tak że  n iczego  innego  n ie  
w ykazu je . D a ta  ob jęc ia  p rezesu ry  n ie  m oże być  
m iaroda jną , gdzie  chodzi o ak cy ę  p ew n eg o  S to ­
w arzyszen ia , —  P rezes  je s t  w y k o n aw cą  u ch w a ł 
zgrom adzen ia , a  członkiem  S to w arzy szh n ia  b u d o ­
w n iczych  by ł p. P rezes  Izby jeszcze  p rzed  d a tą  
23 lis to p ad a  1909 roku . A w ięc  m ieliśm y p o d s taw y  
do tw ie rd zen ia , że so lidaryzu je  s ię  z ak cy ą  sw eg o  
S tow arzyszen ia , sk ie ro w a n ą  p rzec iw  m ajstrom . Je ­
żeli zaś obecn ie  jak o  P rezes Izby nie reagu je  n a  
s k a rte lo w an ie  się  sw o ich  cz ło n k ó w  p rzec iw  m aj­
strom , to  py tam y, jak ie  w n io sk i m ożnaby  z teg o  
w y p ro w ad z ić  ? Z nany  nam  je s t p rzec ież  p rzew ażny  
w p ływ , jak i p. P rezes  Izby w y w iera  w  g ronie  sw ych  
zaw odow ych  k o legów  a n aw e t na  szerszej a ren ie  
życia  w  naszem  m ieście .

Przegląd polityczny.
Po rozbiciu reformy wyborczej.

S p ra w a  se jm ow ej reform y w yborcze j zo sta ła  
już zupełn ie  p o g rzebaną . W sze lk ie  ś rodk i zap o b ie­
g aw cze, ażeby  rozpocząć  ze s tro n n ic tw am i opozy- 
cy jnem i ro k o w an ia  i u s ta lić  p u n k ty  sp o rn e  n a  nic 
się nie p rzydały . P o w oływ an ie  do W ied n ia  przez 
p rezy d en ta  m in is trów  p rzyw ódców  stro n n ic tw  
p o lsk ich  tak  z obozu  zw o len n ik ó w  reform y w y b o r­
czej, jak  i jej p rzec iw n ik ó w , m iało jedynie  ten  sk u ­
tek , iż w p ro w ad ziło  sp ra w ę  reform y w yborcze j na  
to ry  zupe łn ie  zd ecy d o w an e  1j. n iem ożebnośc i p rze­
p ro w ad zen ia  now ej o rdynacy i w yborczej. Poby t 
kilku  b isk u p ó w  p o lsk ich  w 'W ie d n iu  i kon ferencye 
z k ie ru jącym i czynnikam i rządow ym i n ie  w ydały  
rów n ież  żadnego  rezu lta tu . E p isk o p a t bow iem  o- 
św iadczy ł, że n ad a l trw a  na zajętem  p ie rw o tn ie  
stan o w isk u . P rzyw ódcom  po lsk im  nie p o zo staw ało  
n ic  innego , jak  p o w ró t do k ra ju  i  om aw ian ie  przy­
go to w ań  do przyszłej k am pan ii w yborczej. Nie ule- • 
ga  żadnej w ątp liw o śc i, że sejm  będzie  rozw iązany  
i ro zp isan e  now e w ybory . K to je  będzie p rzep ro ­
w adzał, do tąd  n iew iadom o. T o  tylko pew na, ze 
obecny  n am iestn ik  D r B obrzyński w n ió sł dym isyę 
i że ta  będzie  n a  pew no  przy jętą . N ow y n am iestn ik
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czy też  k ie ro w n ik  N am iestn ic tw a  p rz ep ro w ad zać  
będzie  now e w ybory  pod  hasłem  reform y w y b o r­
czej. »Jakiej« to  zależeć będzie  od s tro n n ic tw  po ­
litycznych , k tóre  na  sw ych zg rom adzen iach  p rzed  
w yborczych  dod ad zą  tej referm ie p artyne  p rz y ­
m iotniki. M ożna już  dziś p rzypuśc ić , że w  k raju  
rozgorzeje  w a lk a  bardzo  zac ię ta  i n ie  p rzeb ie ra ją  
ca w  śro d k ach , w alka , k tó ra  m oże na  tle reform y 
w yborcze j znaczn ie  o słab ić , a m oże i zupełn ie  
zn ieść  n iek tó re  s tro n n ic tw a  p rzec iw n e  reform y.

Upadek Skutari.
Z p lacu  boju na  B ałkan ie  d osz ła  n as  senza- 

cy jna w iad o m o ść : S ku ta ri zosta ło  p rzez C zarnogór- 
ców  zdobyte . Z upadk iem  S ku tari p a d a  zarazem  
osta tn ia  tw ie rd za  tu reck a , w ych y la jąca  się  do tąd  
n iby  sk a ła  z m orza, z za ję tego  p rzez w o jsk a  zw ią ­
zkow e te ren u  ba łk ań sk ieg o . P o d d an ia  s ię  Sku tari 
n a leża ło  oczek iw ać  każdej chw ili. M im o bow iem  
b o h a te rsk ie j ob rony  zam kn ię te j w  n iej załogi tu re ­
ckiej, p rzec iw ko  po łączonym  arm iom  czarnogórsko - 
se rb sk im  chw ila  k ap itu lacy i nad e jść  m u sia ła  w o­
bec  b rak u  zupe łnego  żyw ności. W ed łu g  relacy i 
p ism  od d łuższego  czasu  T u rcy  odżyw iali się  Chle­
bem  z n asien ia  konopnego , a n ie rzad k ie  by ły  w y ­
p ad k i o d żyw ian ia  się ludnośc i cyw ilnej traw ą . 
B o h ateró w  tu reck ich , k tó rych  nie zw yciężyły  w alk i 
i tru d y  w o jenne , zw ycięży ł głód.

Sam  fak t z d aw n a  o czek iw any  nie m oże w y ­
w ołać  w iększego  za in te re so w an ia , w y w o łu ją  je  n a - 
n a to m ias t okoliczności, w  jak ich  zaszedł.

Jak  w iadom o, k o n ferencya  am b asad o ró w  po- 
p o s ta n o w iła  pod  p re sy ą  A ustry i, iż S ku ta ri bez 
w zg lęd u  na sw ój los, jak iem u  u legnie, m a p rz y ­
p a ść  A lbanii. W obec  tego, aby  zap o b ied z  da lszem u  
ro z lew ow i krw i, zak o m u n ik o w an o  tę  uch w a łę  kró ­
low i czarnogórsk iem u  M iko łajow i i w ezw an o  go 
do o d s tąp ien ia  od ob lężen ia  S ku ta ri. Król M ikołaj 
zapo zn a ł uch w a łę  i p rzy  pom ocy  w o jsk a  se rb sk ie ­
go  c ią g n ą ł‘dalej ob lężenie . W sku tek  nac isk u  dy 
p lom acy i m iędzynarodow ej w ycofano  z pod  S ku tari 
część  w o jsk  se rb sk ich . C zęść w alczy ła  dalej w  m un­
du rach  czarnogórsk ich . W obec  tego  dyp lom acya  
zarządz iła  b lo k ad ę  w ybrzeży , chcąc  tym  sposobem  
o d p ędzić  C zarnogórców  z p o i  S k u ta ri; a le  i to n a  
n ic  się  n ie  przydało , gdyż k ró l M ikołaj b o m b ard o ­
w a ł dalej w  oczach  flo ty  m iędzynarodow ej, o d d a ­
lonej za ledw ie  o 4 0  kim , tw ierd zę  tu reck ą , aż w re ­
szcie  ją  zdobył. Rzecz jasn a , że d yp lom acya  a u s try a - 
cka, ponosi w sk u tek  tego  fak tu  sro m o tn ą  k lęskę. 
A ustrya  bow iem , k tó ra  z rezygnow ała  ze w szystk ich  
sw o ich  p o s tu la tó w  o d n ośn ie  do przyszłej A lbanii, 
a u trzym ała się z ^ e d w ie  przy tem , że S ku ta ri m a 
n a leżeć do A lbanii, zn alazła  się  w o b ec  e w e n tu a l­
ności, że i z teg o  p o s tu la tu  będzie  m u sia ła  zrezy 
g now ać . N ie tak  ła tw o  bow iem  p rzy jdzie  p rzem o cą  
u su n ąć  C zarnogórców  ze zdobytej tw ierdzy , zw ła­
szcza, że oni do b ro w o ln ie  nie u stąp ią . C zeka w ięc 
A ustryę w a lk a  z C zarnogórcam i, jeżeli przy  p o s tu ­
lac ie  p rzedz ie len ia  S ku tari A lbanii będzie  się  u 
p ie ra ła . S p ra w a  będz ie  m usia ła  być p rzed łożoną  
konferencyi am b asad o ró w  w  L ondynie, którzy  
orzekną, czy w ogó le m o ca rstw a  p rzy łożą rękę  do 
zb ro jnego  ru g o w an ia  C zarn o g ó rcó w  ze zdoby tego  
te ren u .

U p adek  S ku tari m im o zap o b ieg aw cze j akcyi 
m in is tra  sp ra w  zag ran icznych  hr. B erch to lda , bę­
dzie dalszym  ak tem  kom prom itacy i d y p lom atyczne j 
A ustryi.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum
:: specyalisty  c h o ró b  nerw ow ych ::

D ra K u p czyk a
DES Kraków, S zu jsk iego  Ł. 11. OKI

Zakład techniczno-dentystyczny 
Michała Śliwińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6. 
W niedzielę i święta od 10— 12.

Z Rady miejskiej.
Przyłączenie Podgórza do Krakowa.

1. P osiedzen ie  R ady m iejskie j.
Przy łączen ie  P od g ó rza  do K rak o w a zostało  

już całk iem  defin ityw nie za ła tw ione . P o  u ch w ale  
po d g ó rsk ie j R ady m iejsk iej, o św iad cza jące j się  za 
p rzy łączeniem , sp ra w ę  tę  m u sia ła  w  sw oim  zak resie  
za ła tw ić  R ada  m. K rakow a.

W  tym w yłączn ie  celu  odby ła  o na  w  u b ieg łą  
śro d ę  posiedzen ie , n a  k tórem  po re fe rac ie  d ra  Lea, 
uch w alo n o  n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę :

1) R ada m fasta  p rzy jm uje do za tw ie rd za ­
jące j w iadom ośc i sp raw o zd an ie  p rzedłożone 
i u c h w a l a  p o ł ą c z y ć  z m i a s t e m  K r a ­
k o w e m  m i a s t o  P o d g ó r z e ,  po łożone 
w  au tonom icznym  p ow iec ie  w ielick im , w  jed n ą  
gm inę m ie jscow ą pod  w sp ó ln ą  nazw ą  m iej­
sco w ą : S t o ł .  k r ó l .  m i a s t o  K r a k ó w .

2) R ada m iasta  za tw ierd za  p ro jek t u k ła ­
dó w  o p o łączen ie  król. w oln. m iasta  P od g ó rza  
z stoł. król. m iastem  K rakow em , op raco w an y  
przez sub k o m ite t kom isy i d la  rozszerzen ia  g ra ­
n ic  K rak o w a  w spó ln ie  z k om isyą  R ady m iasta  
P od g ó rza  i u p o w ażn ia  p rezydyum  m iasta  łą ­
cznie z su bkom ite tem  kom isyi d la  ro zszerze­
nia g ran ic  K rak o w a do p o d p isan ia  pow yższego  
uk ładu , w spó ln ie  z w y d eleg o w ać  się m ającym i 
rep rezen tan tam i gm iny  kró l. w o lnego  m iasta  
P odgórza .

3) R ada m iasta  za tw ie rd za  p ro jek t u staw y
0 p o łączen ie  król. w olnego  m iasta  P o d g ó rza  
z stoł. k ró l. m iastem  K rakow em .

4) R ada  m iasta  przy jm uje do w iadom ośc i 
p ro jek t u k ład ó w  z R adą p o w ia to w ą  w ie lick ą
1 u p o w ażn ia  sub k o m ite t kom isy i d la  rozsze­
rzen ia  g ran ic  K rakow a do p rzep ro w ad zen ia  
da lszych  p e rtrak tacy j i z aw arc ia  u k ładu  z re ­
p rezen tacy ą  po w ia tu  w ie lick iego  w  sp raw ie  
p rzy jśc ia  z pom ocą  R adzie pow ia to w e j w ie ­
lick iej za ubytek  w  dochodach , sp o w o d o w an y  
w y łączen iem  z ok ręgu  p o w ia tu  w ie lick iego  
m iasta  Podgórza , ew en tu a ln ie  u p o w ażn ia  p re ­
zy den ta  m iasta  do o s ta tecznego  zaw arc ia  uk ładu  
w  p ow yższej sp raw ie , za pośred n ic tw em  w y­
działu  k ra jow ego.

P rzed  zap ad łą  uchw ałą , p rzem aw ia li rad n i: 
J. K. Federow icz , B an d ro w sk i i J. N ow ak, o św iad ­
cza jąc  im ieniem  sw o ich  k lu b ó w  w  R adzie m iej­
sk iej zu p e łn ą  zgodę na  p ro jek t p rzy łączen ia .

N adto  uch w a lo n o  d o d a tk o w o  rezo lucyę dra 
B an d ro w sk ieg o  te j tre śc i:

„R ada  m iasta  K rakow a, pom im o, że n iem a 
p raw n eg o  ty tu łu  do o d szk o d o w an ia  p o w ia tu  
w ielick iego , ch ę tna  je s t  p rzy jść  p o w ia to w i 
w  o d p o w iedn ie j m ierze z pom ocą, a ró w n o ­
cześn ie  zw raca  się  do Sejm u z p ro śb ą , aby  
o cen ia jąc  sy tu acy ę  po w ia tu , dopom óg ł mu 
w  jak ie jk o lw iek  form ie do po k ry c ia  u by tku  
w  dochodach  z p o w odu  p rzy łączen ia  P o d g ó rz a 11.

P o  jednog łośnem  u ch w alen iu  zg łoszonych  re- 
zo lucyj posiedzen ie  zam knięto .

I I .  P osiedzen ie  R ady m iejskie j.
D rug ie  z rzędu  p o s iedzen ie  R ady  m iejsk iej 

odbyło  się w  ubieg ły  czw artek , po d  przew . w ice ­
prezy d en ta  D r H enryka  S zarsk iego .

P rzed  p rzy stąp ien iem  do p o rząd k u  dz iennego  
w n ió sł r. m. D ąb ro w sk i, cały  szereg  in te rpe lacy i, 
m iędzy  innem i w  sp raw ie  d o k ład an ia  p rzez rze- 
źn ik ó w  zby t w ielk iej ilości dok ładek . P o n iew aż  p. 
D ąb ro w sk i p o dany  przez sieb ie  fakt, zau w ażo n y  
z re sz tą  przy  sp rzedaży  n a  s trag an ie  p o d  go łem  
niebem , zgenera lizow ał, d la tego  ra d c a  p. W i n ­
c e n t y  W a j d a  w y ja śn ił mu, że rzeźnicy  sp rz e d a ­
jący  m ięso  u s ieb ie  w  sk lep ach , d a ją  ty lko  m ierną  
dok ładkę . N adużyc ia  m ogą się  ty lko  dziać p rzy  
sp rzedaży  na  s trag an ach , k tó rą  to  sp rzed aż  p ro ­
w ad zą  nie zaw odow i rzeźnicy , lecz ludzie  z tym  
zaw odem  nie m ający  nic w spó lnego , a przyw ożący- 
jed n ak o w o ż na ta rg i do K rak o w a m ięso n a  sp rzedaż.

N adto  w n ieśli in te rp e lacy e  r. m. P a re ń sk i 
w  sp raw ie  now ych  b u d y n k ó w  san ita rn y ch  i G e rtle r 
w  sp raw ie  udz ie len ia  g run tu  pod  bu d o w ę  d rug iego  
D om u akadem ick iego .

P o  p rzy jęciu  zap isu  lega tu  śp. F e rd y n an d a  
i O tto n a  K ow arsk ich , p rzed s taw ił sp ra w ę  op ła t od. 
w idow isk  r. m. R ow iński. W yw iąza ła  się  d ługa d y -  
skusya , w  k tó rej zgłoszono cały  szereg  p o p raw ek . 
O sta teczn ie  uch w a lo n o  zg łoszony p ro jek t ustaw y ,, 
tu dz ież  p rzy ję to  p o d a tk o w e  p o p raw k i ks. C apu ty
0 op ła tę  20°/o d la  p rzed s taw ień  kab are to w y ch .
1 te a tró w  rozm aito śc i i o u tw orzen ie  kom isy i cen* 
zu ra lnych  d la  k in em ato g rafó w  w  K rakow ie.

P o za ła tw ien iu  się  z u s ta w ą  o o p ła tach  od  
p sów , p rzy stąp io n o  do sp ra w y  z ak u p n a  n a  rzecz, 
gm iny m. K rakow a, p i e k a r n i  „I ch rześcijańsk iej. 
Spó łk i sp o ży w cze j“ z całem  u rządzen iem  i z in ­
w en tarzem  żyw ym  i m artw ym  za ry cza łto w ą  c e n ę  
9.000 koron .

O sp raw ie  tej już p isa liśm y  i sprzeciw iliśm y- 
się  s tanow czo , ażeby  gm ina  m. K rak o w a  przez jed n o ­
czenie  w  sw ym  ręku  rozm aitych  gałęzi p ro d u k cy f 
rękodzieln iczej s tw a rza ła  n iezd ro w ą i n iepo trzebną: 
kon k u ren cy ę  k rak o w sk im  rękodzieln ikom , p o n o sz ą ­
cych tak  w ie lk ie  c iężary  ta k  d la  sw o ich  S to w arzy ­
szeń  p rzem ysłow ych  jak o też  n a  rzecz gm iny, kraju, 
i p ań s tw a .

O b ow iązk iem  racze j gm iny  je s t  n ie is tn ie jące  
u n as  w  K rakow ie  g ałęzie  p rzem ysłu  s tw a rz a ć  
i rozw ijać  a nie przez ryzykow ne n iejednokro tn ie- 
i zbyt k o sz tow ne n ab y w an ie  is tn ie jący ch  już  p rzed ­
sięb io rs tw  p rzyczyn iać się  do zubożen ia  tu tejszych , 
rękodzieln ików .

W yraz  też tym  zap a try w an io m  d a ł w  dyskusyk  
n ad  sp raw ą  p iekarn i m iejsk iej rad ca  W a j d a ,  k tó ry  
o św iadczy ł, że s t w a r z a n i e  k o n k u r e n c y i  r ę ­
k o d z i e l n i k o m  p r z y  p o m o c y  s u b w e n c y i  
m i e j s k i c h  j e s t  r z e c z ą  c o n a j m n i e j  n i e ­
w ł a ś c i w ą .  R ę k o d z i e l n i c y  m a j ą  s i ę ź l e -  
g d y ż  p r z e c h o d z i l i  i p r z e c h o d z ą  d o t ą d  
c i ę ż k i e  p r z e s i l e n i e  w  k r a j u  i d l a ­
t e g o  n i e  m o ż n a  im  s z k o d z i ć  p r z e z  o r ­
g a n i z o w a n i e  m i e j s k i c h  z a k ł a d ó w  k o n ­
k u r e n c y j n y c h .  W  m yśl sw ych  w y w o d ó w  p o ­
s taw ił m ów ca  w n io sek  o p rze jśc ie  do po rząd k u  
dziennego  n ad  sp ra w ą  p iekarn i m iejsk iej. N ieste ty  
w n io sek  ten  nie uzyska ł w iększośc i i w sk u tek  tego  
R ada  m ie jska  d o p  u ś c i ł a  d o  n o w e j  k r z y w d y  
r ę k o d z i e l n i k ó w .

Po up o ran iu  się  z regu lacyą  ulic i sp raw am i 
szkolnem i p o siedzen ie  zam knięto .

Walne Zgromadzenie
Cechu introligatorów.

P od  p rzew o d n ic tw em  sta rszeg o  C echu p an a  
P i o t r a  R e p e t o w s k i e g o  odbyło  się w  ub ieg łą  
śro d ę  n adzw ycza jne  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  
S t o w a r z y s z e n i a  p r z e m y s ł o w e g o  m a j ­
s t r ó w  i n t r o l i g a t o r s k i c h  w  lokalu  Izby 
rękodzieln iczej. N ader w ażne  i don iosłe  sp raw y , 
będ ące  na po rząd k u  dziennym ,'zg rom adziły  licznych 
uczestn ików . Z ram ien ia  w ładzy  przem ysłow ej był 
ob ecn y  d r S tan is ław  B a t k o ,  s ek re ta rz  m ag istra tu .

K rzy w d ząc e  orzeczen ie  T ry b u n a łu  ad m in is tra ­
cyjnego.

O b rad y  zaga ił s ta rszy  C echu  p. R epe tow sk i 
i p rzed s taw ił sp raw ę  o rzeczenia  T ry b u n a łu  ad m i­
n is tracy jnego , upow ażn ia jąceg o  w łaśc ic ie li d ru k arń

do o p raw ian ia  w  sw o ich  zak ład ach  k siążek . O rze­
czeniem  tem  czu ją  się in tro liga to rzy  w ysoce  po ­
k rzyw dzeni a to z n a stęp u jący ch  p o w odów :

W łaśc ic ie le  d ru k arń , tru d n iąc  się zaw o d o w o  
d ru k a rs tw em  i z n iego  m ając g łów ne dochody, 
m ogą o p raw iać  k siążk i po znaczn ie  zn iżonych  ce­
nach  niż m ajs trow ie  in tro liga to rscy , zw łaszcza  że 
p row ad zen ie  zak ład ó w  in tro lig a to rsk ich  obok d ru ­
karn i stan o w ić  będzie  „uboczne za jęc ie"  drukarzy , 
którzy  p rzecież  n ie  z in tro lig a to rs tw a , a le z d ru ­
k a rs tw a  b ęd ą  g łów n ie  p ob iera li dochody. O bn iże­
nie przez d rukarzy  cen za robo ty  in tro liga to rsk ie - 
s tw a rza  n iezd ro w ą i n ieb ezp ieczn ą  konkurencyę: 
d la  m ajs trów  in tro lig a to rsk ich , którzy  p rzecież ża ­
dnych  „po b o czn y ch " zajęć nie m ają, a n a leżąc  do
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C echu, p onoszą  p ew n e  n a  jego  cele c iężary . D alej 
w ła śc ic ie le  d ru k arń  m ając u s ieb ie  k lien ta , d ru k u ­
jącego  d an ą  k siążk ę  czy b roszu rę , b ęd ą  go się s ta ­
ra li u s ieb ie  zatrzym ać  i w  sw ym  zak ładzie  u sk u ­
teczn ić  m u w sze lk ie  z danem  w y d aw n ic tw em  zw ią ­
zane ro bo ty  in tro lig a to rsk ie . S tan ie  się  to  tem b ar- 
dziej, ile że d ru k a rze  —  jak  w yżej w sp o m n ian o  — 
o bn iżą  cenę. N astęp n ie  p. R epe tow sk i p rzed s taw ił 
sm u tny  los p rzyszłych  m ajstró w  in tro lig a to rsk ich . 
R odzice bow iem  o d d a jąc  syna  do zaw odu  in tro li­
ga to rsk ieg o , c ieszą  się, że k iedyś po odbyciu  p ra ­
k tyki będz ie  sam oistnym  m ajstrem .

D o tego  b ardzo  w ielu  w łaśc ic ie li 'in tro lig a to r-  
ni tak  w  K rakow ie  jak  i n a  p row incy i ksz ta łc i 
sy n ó w  w  k ra ju  i za g ran icą  i ponosi w ie lk ie  ko ­
sz ta  n a  ich zaw o d o w e w y k sz ta łcen ie . C zynią to 
oni w  tern p rzekonan iu , że k iedyś zajm ą synow ie 
ich  m iejsce i p o p ro w ad zą  zak łady  in tro lig a to rsk ie  
w  dalszym  ciągu. T ym czasem  w sk u tek  orzeczenia  
N ajw yższego  T ry b u n a łu , d o zw ala jąceg o  w ła śc ic ie ­
lom  d ru k a rń  n a  p ro w ad zen ie  ro b ó t in tro lig a to r­
sk ich , m łodzi ci ludzie  zaw odow o  w y k sz ta łcen i nie 
zn a jdą  d o sta teczn eg o  po la  do p racy  i do p o d n ie ­
sien ia  p ow ierzonych  sob ie  zak ładów , sku tk iem  k on- 
k u rency i d rukarzy . O rzeczenie  N ajw yższego  T ry ­
b u n a łu  przyczyni się  — rzecz ja sn a  —  do up ad k u  
sam eg o  zaw odu , bo  d ru k arze  zaw odow o  nie w y­
ksz ta łcen i i bez o d pow iedn ie j p rak ty k i m ają  p ro ­
w ad z ić  zak łady  in tro lig a to rsk ie , w ym agające  prze­
cież  w  m yśl o b o w iązu jących  u s ta w  w yksz ta łcen ia  
zaw o d o w eg o  i zaw odow ej prak tyk i.

R ozporządzenie  N ajw yższego  T rybunału  stoi 
zatem  w  rażące j sprzecznośc i z in tencyam i w ładz, 
k tó re  —  w ed łu g  brzm ienia  ich rozporządzeń  — m ają 
dbać  o rozw ój i p o d n iesien ie  w szystk ich  gałęzi 
d ro b n eg o  p rzem ysłu .

K ończąc sw ó j re fe ra t w sk aza ł p. R epetow sk i na 
kon ieczn o ść  ob rony  zag rożonych  orzeczeniem  N aj­
w yższego  T ry b u n a łu  in te re só w  m a jstró w  in tro li­
ga to rsk ich . M ów ca n ie  w ątp i, że ak cy a  o b ronna  
sk u p i w łaśc ic ie li w szy stk ich  z ak ład ó w  in tro lig a ­
to rsk ich  w  kraju .

N ad refe ra tem  p rzedstaw ionym  rzeczow o i w y ­
czerpu jąco , a nag rodzonym  hucznym i oklaskam i, 
w y w iąza ła  s ię  szeroka  dy sk u sy a , w której b rali 
udz ia ł p raw ie  w szyscy  obecni, o św iad cza jąc  zu ­
p e łn ą  so lid a rn o ść  z w yw odam i p. P rzew o d n iczą  
cego.

M iędzy w ielu  m ów cam i zab ra ł rów n ież  g łos 
p. K a r o l  W ó j c i k ,  k tó ry  p o s ta w ił w n iosek , aby  
w  jakn a jk ró tszy m  czasie  u rządzić  k ra jow y  w iec  in ­
tro lig a to ró w , celem  z ap ro te s to w an ia  p rzec iw k o  tak  
n ie sp raw ied liw em u  i w  w ysok im  sto p n iu  k rzy w d zą ­
cem u ogół m ajs tró w  in tro lig a to rsk ich  orzeczeniu  
N ajw . T ry b u n a łu .

W n io sek  u ch w a lo n o  jedn o g ło śn ie , a sp ra w ę  
w iecu  p o w ierzono  w y b ran em u  w  tym  celu korni 
te tow i, w  sk ład  k tó rego  w eszli pp .: P i o t r  R e p e ­
t o w s k i ,  K a r o l  W ó j c i k ,  K a r o l  S c h r a m ,  
J ó z e f  D ę b k o w s k  i, R o b e r t  J a h o d a ,  Ł u k a s z  
K r u c z k o w s k i  i B o n a w e n t u r a  L e n a r t .  
K om ite t ten u p o w ażn io n o  do p o czyn ien ia  na  ten  
cel w y d atków .

O  k a rtę  p rze m ys ło w ą  dla Z a k ła d u  
B ra ta  A lb e rta .

Z kolei p rz e d s ta w ił s ta rszy  cechu  p. R epeto ­
w sk i sp ra w ę  w arsz ta tu  in tro lig a to rsk ieg o  w  Z a 
k ładz ie  w y chow aw czym  B ra ta  A lberta. M ianow ic ie  
zak ład  ten, chcąc  zająć  sw o ich  w y ch o w an k ó w  p racą , 
u rządz ił u sieb ie  w a rsz ta t in tro lig a to rsk i. O becn ie  
Z a rząd  zak ład u  ro zpoczą ł s ta ra n ia  o uzyskan ie  
k a rty  p rzem ysłow ej. W  tej sp raw ie  ud a ł się  p. Re 
p e tow sk i do R adcy  M ag istra tu  p. B uczkow sk iego  
i o św iadczy ł, że w  tym  w zg lędz ie  zapy ta  o op in ię  
w aln eg o  zgzom adzenia , co też  nin iejszem  czyni.

N ad  sp ra w ą  tą, po d o b n ie  jak  n ad  p ie rw szą , 
w yw iąza ła  się  d ługa  dyskusya , rezu lta tem  której 
by ło  postan o w ien ie , iż C ech  in tro lig a to ró w  sp rzec i­
w ia  się  w y dan iu  k arty  p rzem ysłow ej Z ak ładow i 
B ra ta  A lberta , a to  z tego  pow odu , p o n iew aż  Za 
k ład  ten  m oże sw ych  w y ch o w an k ó w  ty lko  p rzy ­
go to w y w ać  do zaw odu , a n ie  m oże ich  w yzw alać . 
N ie w olno  rów nież  tem u Z ak ład o w i za tru d n iać  
u sieb ie  robo tn ik ó w , ani też p rzy jm o w ać  w iększych  
zam ów ień  i robót. P o s tan o w io n o  rów nież, aby  
w  Z ak ładz ie  p ra c o w a ł jed en  z m ajs tró w  in tro lig a ­
to rsk ich , k tó ryby  p rzy sp o sab ia ł tam te jszych  w y ­
c h o w an k ó w  do zaw odu . W yrażono  przy tem  prze 
konan ie , iż by łoby  rzeczą  w sk azan ą , aby  w y ch o ­
w an k o w ie  Z ak ład u  b ra ta  A lberta  ty lko  d w a la ta  
p rzy sp o sab ia li się  tam  do zaw odu , d w a  zaś dalsze 
la ta , aby  przepędza li w  jednym  z zak ładów  in tro li­
ga to rsk ich  i tam  się  w yzw alali.

P rzy  tej sp o so b n o śc i o św iadczy ł d r B atko, iż 
w  sp raw ie  tej m a się  odbyć  an k ie ta  w tu tejszym  
M ag istrac ie .

O tw a rc ie  trzec ieg o  kursu w  u zu p ełn ia jące j szkole  
p rze m ys ło w e j dla u czn iów  in tro lig ato rsk ich .

D alej pod n ió sł s ta rszy  cechu  p. R epetow sk i 
ko n ieczność  o tw arc ia  III. ku rsu  (d o ty ch caas  is tn ie ­
j ą  ty lko  d w a) przy  u zu p e łn ia jące j szko le  p rzem y­

słow ej d la  uczn iów  in tro lig a to rsk ich , na  którym  
to  k u rsie  uczyćby  się  m ieli z łocen ia  ręcznego , p ra ­
sow ego  i m arm urow an ia . U rządzenie  tak ieg o  ku rsu  
uch w a lo n o  jednom yśln ie .

C ło  na zag ran iczne  w yro b y  in tro lig ato rsk ie .
W  dalszym  ciągu  p rz e d s ta w ił p. R epetow sk i 

sp raw ę, k tó ra  d la  całego  ogółu m ajstrów  in tro li­
ga to rsk ich  m a doniosłe  znaczenie . C hodzi m iano ­
w icie  o to , iż m ajs trow ie  in tro lig a to rscy  sp ro w a d z a ­
jąc  z zag ran icy  m atsry a ł po trzebny  - do op raw y , 
m uszą o p łacać  od n iego  w ysok ie  cła. T ym czasem  
z k raju  w ysy ła  się zag ran icę  ogrom ną ilo ść  k s ią ­
żek  do op raw y  i te  przy  p rzysy łan iu  ich z p o w ro ­
tem  do k ra ju  nie są  cłem  obłożone. S tw arza  to 
n o w ą  i g roźną  k onkurencyę  d la  zak ład ó w  k ra jo ­
w ych, gdyż zag ran ica  nie m ając obow iązku  o p ła ­
can ia  cła, m oże d aw ać  ceny znacznie  niższe. W sk u ­
tek  tak ie j k o nkurency i zak ład ó w  zag ran icznych  
p o n o s z ą  z a k ł a d y  k r a j o w e ,  r o k r o c z n i e  
o k o ł o  200.000 K. s t r a t y ,  z czego n a  s a m  
K r a k ó w  p r z y p a d a  o k o ł o .60.000 K. Aby tej 
groźnej kon k u ren cy i po łożyć k res, w n ió sł P rzew o - 
dn icząćy  p ism o do kra jow ej D yrekcyi S k a rb u  w e 
Lw ow ie, do K rakow sk ie j Izby handl. i do K ra jow ego  
In sty tu tu  d la  p o p ie ran ia  rękodzie ła  i przem ysłu  
w  K rakow ie, w  k tórem  p rzed s taw ia  p o trzeb ę  n a ­
łożen ia  c ła na  p rzychodzące  z zag ran icy  książki, 
tam  do op raw y  p rzesłane.

Sp raw o zd an ie  to i akcyę P rzew odn iczącego  
w  te j sp raw ie  przy jęto  do za tw ierd za jące j w ia d o ­
m ości.

U zn an ie  i p o d zięko w an ie  dla S tarszego  
p. R epetow skiego .

W śró d  d ługo trw ałych , n iem ilknących  ok lask ó w  
uchw aliło  W alne  Z grom adzen ie  jed n o g ło śn ie  na 
w n iosek  p. K aro la  W ójcika, — S tarszem u cechu 
p. P io tro w i R ep eto w sk iem u  u znan ie  i p o d zię ko ­
w an ie  za  jeg o  n ader ż y w o tn ą  i dodatn ią  d z ia ­
ła lność  dla dobra  S to w arzyszen ia  i dla ro zw o ju  
i podniesienia  zaw o du in tro lig ato rsk ieg o .

KRONIKA.
K r a k ó w ,  27  kw ietn ia  1913.

D ar n arodow y 3  M aja. Przyjętym  od lat sze­
regu zwyczajem  Z a rzą d  G łó w n y  T L S .  p rzystąpił już 
do rozsyłania list składkow ych na D a r  N arodow y 3 M a ja .  
W  miarę tego, jak idea tego dobrowolnego a pow sze­
chnego podatku narodowego na oświatowe cele zyskuje 
na popularności, rośnie także liczba rozsyłanych co roku 
przez T S L .  list składkow ych. C o  roku w ięc pow iększa 
się w ykaz osób, pod których adresem listy byw ają  w y ­
syłane. T o  też zdarza się niekiedy, że ktoś po raz 
pierw szy listę otrzym ujący, nie w ie  co ma z nią począć 
i zwraca ją do Zarząd u  G łów n ego  z notatką, iż  z po­
w odu braku stosunków etc. etc. nie m oże się zająó 
kwestą dom ow ą". Skutkiem  tego Z arzą d  G łó w n y  T S L .  
poczuwa się do obow iązku wyjaśnienia, że usilnem dą­
żeniem  Tow arzys tw a  S zko ły  Ludow ej jest, aby jego 
listy D aru  narodowego 3 M a ja  dociera ły pow oli do 
każdego domu polskiego, nikogo nie pom ijając i że nie 
chodzi wcale o to, aby lista była pokryta m ożliw ie naj­
w iększą liczbą nazwisk osób składkujących, lecz aby 
każdy adresat w  gronie swoich najbliższych pew ną 
kw otę zebrał, w zględnie chociażby najmniejszą kw otę  
od siebie w p isa ł i na załączony do listy czek P . K .  O .  
w p ła c ił. Podstaw ą dużej wydatności D aru  N arodow ego  
3 M a ja  jest powszechność i zasada „po groszu, lecz 
wszyscy!"

Z e  S tow arzyszen ia  ku p ców  i m ło d z ieży  h an ­
d low ej. W a ln e  zebranie odbyło się w  ubiegłą sobotę 
w  lokalu własnym  przy ulicy W olskiej, pod przewodnic­
twem  prezesa A delm ana. C iężk i rok ekonom iczny i ró­
żne pow ody nieporozumień wśród m łodzieży  z okresów  
poprzednich, w p ły n ę ły  na ubytek 60-c iu  członków , oraz 
na zam knięcie rachunków m ałym  niedoborem. M im o  to 
członkow ie harmonijnie w sp ó łdzia ła ją , celem doprowa­
dzenia do skutku takich żądań, jak budow a tanich m ie­
szkań dla pom ocników handlowych, sanatoryum i t. p.

P rzy  wyborach przeszła lista kom promisowa (p re­
zes A delm ann , w iceprezesi L eon  Schiller i Jan S ie­
kierski). W k ła d k ę  podniesiono o 3 0  hal. miesięcznie, 
na cele sekcyi zaw odow ej, biblioteki, sceny i t. p. —  
P ow ażne dyskusye prowadzili rzeczowo, a z w ielkiem  
ożyw ieniem  pp. D utk ie w ic z, Górski, Jaworski, P io trow ­
ski, Schiller, Siekierski i inni w  sprawie rozwoju w y ­
daw nictw a „K u p ca  polskiego", nalepek, spraw organi­
zacyjnych i budżetowych.

W a ln e  zgrom ad zen ie  Izby  rękod zie ln iczej 
w  T arnow ie, odbędzie się dnia 28-go kw ietn ia b. r. 
(w  pon iedziałek), o godzinie 3, a w  braku większości 
członków, o godz. 4 -e j po południu , bez względu na 
ilość członków . N a  zgromadzeniu tem  podanem  będzie  
do wiadom ości zatw ierdzenie statutu i zmiana obecnej 
nazw y „ I z b a  S t o w a r z y s z e ń  r ę k o d z i e l n i c z y c h  
i p r z e m y s ł o w y c h  w  T a r n o w i e " ,  a to reskryp­

tem c. k. N am iestn ictw a z dnia 5 marca 1913 r., L .  
X V  b. 3 .9 3 8 /3 .

N a  zgromadzeniu tym  odbędą się w ybory 30-tu  
czło nków  W y d z ia łu  Izb y  i 15 ich zastępców, a nastę­
pnie z grona W y d z ia łu  nastąpi w ybór prezydyum  —  
w  skład którego wchodzi prezes i dw óch zastępców.

D elegaci na W a ln e  zgromadzenie mają w ykazać 
się kartam i przem ysłow em i lub dow odem , że poczynili 
kroki celem ich uzyskania i legitymacyami, w ystaw ionem i 
przez dotyczące cechy, względnie stowarzyszenia.

„T ajem n iczy  D ż e m s“ . W ystaw io n a  pod tym ty­
tu łem  na scenie krakowskiej sztuka M iranda i G erula  
cieszy się sym patycznem  przyjęciem  i zapełn ia w  z u p e ł- . 
ności w idow nię  publicznością. N ie  m oże inaczej być, 
skoro bohaterem  sztuki jest s ław ny a tajem niczy w ła ­
m ywacz D żem s. Sztuka w ięc choruje na senzacyjność, 
która każdego pociąga, zwłaszcza,, że ten w łam yw acz  
otwiera każdą najbardziej skom plikowaną kasę, a jest 
przytem  bardzo szlachetny. T y m  swoim przym iotem  z je ­
dnuje sobie sym patye m inistra-milionera, który go uw al­
nia z w ięzien ia, robi pełnom ocnikiem  całego m ajątku 
i oddaje rękę córki, zakochanej w  nim  „po uszy".

W szystko  to m ożliwe, ale nie w  rzeczywistości, 
lecz bujnej w  senzacyjność fantazyi M iranda i G erula. 
Sztuka, posiadająca zale ty sceniczne, jest bezwartościowa 
literacko, ale sprawia, że baw ić się można cały w ieczór 
bardzo dobrze, zw łaszcza w obec doskonałych sylwetek  
w łam yw aczy, opracowanych przez pp. Bończę, K osiń­
skiego i Szymborskiego. N ie  mniej doskonale grali pp.: 
Czaplińska, Jarszewska, Jednowski, Siemaszko, Bogu- 
siński i inni.

W y d z ia ł „Przytu liska"  zawiadam ia, że dalszy 
ciąg W alnego  Zgrom adzenia odbędzie się dnia 27-go  
b, m ., t. j. w  n iedzielę, o godz. 5 popołudniu, w  sali 
przy ulicy Biskupiej, pod I. 16. —  N a  porządku dzien­
nym : wybory 12-tu czło nków  W y d z ia łu  i 3 czło nków  
Kom isyi kontrolującej.

W a ln e  zgrom ad zen ie  Z w iązku  k at. w ła śc i­
cie li rea lności w  Z w i e r z y ń c u  odbędzie się w  nie­
dzielę 27  b. m., o godz.- 5 -ej popołudniu w  w illi „S ie ­
rotka", z bardzo ważnym  i aktualnym  porządkiem  dzien­
nym, oraz w ybory całego Z arządu , w  myśl statutu po 
trzech-letniem  urzędowaniu.

W a ln e  zgrom ad zen ie  Z w iązk u  kat. w ła śc i­
c ie li rea ln ośc i w  K r o w o d r z y ,  przy ulicy K a z i­
m ierza W ielkiego, odbędzie się w e  wtorek dnia 2 9  bm . 
o godz. 6  w ieczór, na którym  radny miasta tej dziel­
n icy p. Jan K a n ty  C hw astek zda sprawozdanie ze swej 
w praw dzie krótkiej, lecz jak fakta przem aw iają, p raw dzi­
w ie  obyw atelskiej działalności dla dobra gminy. Z  po­
w odu minionego trzechlecia odbędą się również w ybory 
całego Z arządu  Z w ią zk u , oraz zapadną ważne uchw ały  
w e w ielu  ważnych sprawach, tyczących się dzielnicy 
K ro w o d rz y —  obchodu „3  M a ja "  i t. d.

Z  teatru  „A p o llo" . —  O b ecn y  program teatru 
„ A p o llo "  cieszy się sym patycznem  a zasłużonem  przy­
jęciem  publiczności, która co w ieczór spędza kilka go­
dzin w  pięknej barokowej sali, na przyjem nej, wesołej 
a godziwej rozrywce. N a  pierw szy plan w ysuwają się 
produkcye niezrównanego hum orysty kabaretowego pana 
Koliszera, który sam jeden m ógłby w yp e łn ić  swemi 
produkcyam i cały program. Dyrekcya teatru „ A p o llo "  
jest jednak bardzo hojną i obok pierwszorzędnych pro- 
dukcyj p, Koliszera, daje cały szereg innych światowych  
popisów. M ię d z y  innym i występują: Brotters, H insler, 
sztukmistrze z kółkam i, —  B etti Braunschweig, w iedeń­
ska śpiewaczka, —  M u ry  Jahron, subretka, —  T h e  3  
N ili  T o b e r, angielscy ekscentryczni tancerze, —  C h ita  
Dolores, tancerki, —  Bella Ferrarg, niemiecko-angielska 
tancerka i subretka, —  G^olongorang, —  N e lly  di M e -  
glio, tyrolska śpiewaczka, —  L e a  Fernandy, subretka, —  
G erd a  H e il,  tancerka.

Z e s p ó ł operetkowy dyr. J. W aldem ara „ W  W a ­
gonie sypialnym ", operetka w  1 akcie Urbana i T a u f-  
steina, m uzyka M a rtin a  Knopfa.

N ow y za k ła d  tech n iczn o  d en ty sty czn y  po­
w sta ł w  naszem m ieście. W łaśc ic ie lem  i osobistym k ie­
rownikiem  jego jest znany szerszym sferom obyw atel­
stwa p. M ic h a ł Ś liw iński, b. długoletni kierow nik i dzier­
żawca takiegoż zakładu krakowskiego p. W a c ła w a  D łu -  
żyńskiego. N o w y  ten zakład elegancko i z kom fortem  
urządzony mieści się przy ul. Floryańskiej L .  3 , na 
pierwszem  piętrze, gdzie ordynacye odbyw ają się od 

odz. 9— 1 zrana i od godz. 3 — 4  popołudniu. W  m e- 
ziele i święta, ze względu dla licznych przyjezdnych  

z prowincyi, szukających technicznych zabiegów, otwarty  
jest od godz. 10— 12 w  południe, instytucyę tę polecić 
m ożna szerszym sferom społeczeństwa, dla sumiennego 
w ykonyw ania podjętych przez się obow iązków .

L etn ia  kaw iarn ia , daw niej pod firmą D robnera  
prowadzona, przeszła w  now y zarząd znanych w  na­
szem mieście pp. W .  M rozow skiego, w łaśc. restauracyi 
H o te lu  Pollera i Fryderyka Bańskiego, w łaśc. kawiarni 
„Secesya". L okal gruntownie odnowiony, ogród gusto­
w n ie i wygodnie urządzony, gdzie przy dźw iękach mu­
zyki można znaleść m iłą  rozryw kę. A daptacye wyko­
nały  firmy m iejscowe polskie. O tw arc ie  kawiarni nastą­
p iło  onegdaj przy licznym  udziale gości.
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R E S T A U R A C Y A P o le c a : zn ak o m itą  kuchn ię1 m ięsną  i ja rsk ą . —  P iw o  okocim skie , pilzneń- 
sk ie  i baw arsk ie . '■*— W ina w ęgiersk ie , au s tr ia c k ie ; francusk ie , krajow e, 
i ow ocow e. —  T rzy  bilardy  najnow szej konstrukcyi. — G abinety . —  D zien ­
niki k ra jow e i zagran iczne. —  Śniadan ia , ob iady  i ko lacye w abonam encie ,Władysława Hajto

(dawniej Rzewuskiego) Kraków, nlica Floriańska 1. 19. na  żądanie  w ysyła  do  dom u. —  L okal o tw arty  do  godziny  3-ej w  nocy.
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NADESŁANE.

BENZ
otrzymał

95.000 koron 
za najlepszy motor 

do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

B E N Z  -  K R A K Ó W

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

FOTOGRAFICZNE
krajow e i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos“ (W arsza­

wa), Kodak, 
G oerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najw ię­

kszym wyborze. 
Cennik gratis.

W a rs z a w sk i 
S k ia d

przyborów  fo­
tograficznych

Telefon Nr. 1428.
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Korespondencye.
Z  T a rn o w a .

Siła  ek sp an zy w n a  op an o w a ła  p raw em  obecnej 
doby  i n a szą  redakcyą , rezu lta tem  czego onegdaj- 
sza  pod róż  do T a rn o w a , w p raw d z ie  nie „ n a sz y m “ 
au tom ob ilem , ani naw e t z A u to -C en tra l G arage  
»S tar«  pożyczonym , ale  za to  p o sp ieszn o -zw y cza j-  
nym  pociąg iem  przy  użyciu  czw arte j, a raczej 
trzec ie j k la sy  ( ta  o s ta tn ia  sn ad n ie  za  c z w artw ą  
k la sę  służyć może). —  T ru d n o  p rzy p u śc ić , aby  
T a rn ó w  »pro w in cy o n aln ą«  p rzezyw any  »dziurą«, 
m iał pod  n iek tó rym i w zg lędam i w yższe  od  K ra k o ­
w a asp iracy e . A jed n ak  tak  jes t!  Są lam enty , k tó ­
re  zac ie trzew ionego  K rak o w ian in a  w po d z iw  w p ra ­
w iają . E xem plum : tram w aj! T ań szy  i szybciej je ­
ździ jak  w  K rakow ie, a rów n ież  w ygodny. Pod  
w zg lędem  czystości T a rn ó w  k o n k u ru je  z p o d w a ­
w elsk im  grodem , m a rów nież  e lek tro w n ię  i w o d o ­
c iągi bez zarzu tu  funkcyonu jące .

A h an d el i przem ysł, ta  o sto ja  n aszego  sp o łe ­
czeń s tw a  ? Jeżeli m am , a m uszę być szczerym , to 
p rzyznam , że to  gn iazdo  n a  w sk ro ś p rzem y sło ­
w e . C ałe p le jad y  fab ryk , ceg ieln i, w a rsz ta tó w , 
sp ó łek  w sp ó łd z ie lczy ch  ro b ią  w rażen ie  p laców ki 
iście  zachodn ie j ku ltu ry . P rzy p a trzm y  się  bliżej 
tem u  ch lubnem u  d la  n as  ru c h o w i, k tó ry  sw e  u trw a ­
len ie  i o d p o rn o ść  n a  b rzm ien n o -p o lity czn ą  sy tu acy ę  
po w iększe j części z aw dzięcza  w zorow ej g o sp o ­
d a rce  gm iny. P erea t in iu r ia !  T u  przyznać  się mu 
si, że T a rn o w em  g o sp o d a ru ją  ludz ie  o b ystrym  
um yśle  i w ysok iem  poczuc iu  obyw ate lsk iem . Ot, G a­
zow nia  m ie jska , n ad e r ru ch liw a , p o s ia d a  w ie lk i 
sk lep  z precyzy jnym i tow aram i, dob rze  p rosperu je , 
choc iaż  s tre jk iem  ro b o tn ik ó w  d o tąd  poszczyc ić  się 
nie m oże. B ro w ar X.X. S anguszków  p ro d u k u je  o 
b ecn ie  o 85°/o roczn ie  w ięk szą  ilo ść  p iw a ; je s t to  
d o w ód , że d ob roć  p ro d u k tu  m a już u s ta lo n ą  s ła  
w ę. P iw o  ta rn o w sk ie , to  n ie  d aw n y  »c ienkusz« , 
dz iś ono śm ia ło  z »p ilznerem « m oże iść  w  za w o ­
dy. P ra w d z iw ą  zasłu g ę  w  tym  k ie ru n k u  położył 
in sp ek to r  b ro w aru  p. K r o  w i e k i .  A ta r ta k  p a ro ­
wy, ceg ieln ia , fab ryka  d achów ek , „K o n stan cy a" , 
rów n ież  X.X. S a n g u szk ó w  rządzone  fachow ą, a 
energ iczną  ręką  dyr. C z e k a j s k i e g o .  T oż to 
ch lu b a  naszego  przem ysłu . N ie m ożna p om inąć  
m ilczen iem  w zorow ej fab ryk i ceg ieł „ P a s z c z a  
i S p “, fab ryk i kopyt, fab ryk i m echan iczne j D u ­
d z i ń s k i e g o  i S p .,  fab ryk i m ydła  i k ra jow ej 
droguery i W  ł B r a c h a ,  k tó re  przy  w y tw orne j i 
so lidnej p rodukcy i d a ją  se tkom  rodzin  m ożność 
trw a łeg o  zarobku .

Z g m achów  p ub licznych  p rzedew szystk iem  
dom inu je  w sp an ia ły  s tru k tu rą , n ied aw n o  zb u d o w a­
ny, K ośció ł X.X. M isyonarzy ; m onum en ta lnem i 
w ieżycam i zda ła  w idnem  głosi u rb i et orbi, że mie- 
sk ań cy  T a rn o w a  idąc  z p o stęp em  ku ltu ry  szli 
w  im ię T ego , co je s t począ tk iem  w szech s tw o rze -  
nia. — K ated ra  b isk u p ia , ta  m a p ew ne  życzenia  
reno w acy jn o -lo k acy jn e , a le p rzy  szczerych  chęc iach  
i to będzie! — P raw d ziw em  cack iem  n ow oczesne j 
a rch itek tu ry  i m odnego, w ygodnego  a hygien iczne- 
go u rząd zen ia  je s t H o t e l  B r i s t o l ,  zb u dow any  
w  r. 1905 p rzez znanego  ob y w a te la  ta rn o w sk ieg o  
inżyn iera  Jan u sza  R y p u s z y r i s k i e g o ;  ho tel ten 
p o zo sta je  pod  zarządem  jego  s tru k to ra  i zarazem  
w łaśc ic ie la .

M iłe m iejsce rozryw ki s tanow i K aw iarn ia  
» A v e n u e «  sym patycznej, pop u la rn ie  przez T a r ­
n o w ian  zw anej „R ózi“. Lokal w sty lu  B iederm ajera  
o 9 ub ikacyach , e lek tryczn ie  od w ie trzan y  i o św ie ­
tlany , g rom adzi w  sob ie  elitę  to w arzy s tw a  Kto 
zaś  chce sw em u żo łądkow i p o d ać  s tra w ę  dobrą, 
sm aczną , a przy tem  w cale  n ie  drogą, n iechże  nie 
pom inie  rerstauracyi na  dw orcu  kolejow ym  p. M i­
cha ła  J a r o s z a .

T y le  z p ie rw sze j w ycieczk i do T a rn o w a  — 
resz tę  o d k ładam y  n a  n ied a lek ą  p rzyszłość. —  Nie 
w yrzekam y  się  rów n ież  odw iedz in  innych  m iast 
tem bardz ie j, że z d ew izą : »cudze chw alic ie , sw ego  
n ie  znacie*  chc ie libyśm y  szerszy  ogół o b y w ate lsk i 
z ap o zn ać  z fak tycznym  stan em  naszych  gniazd .

Józef Paderew ski.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
:: kamienie w  oprawie

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.
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Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  Krakowie
ulea  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i  sk ła d  p o s ad zek  d ę b o w yc h , d e szc zó łko - 
w ych  i ta flo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń s k ie j"

Z am ów ien ia  w y konu je  się  dobrze, rych ło  i tan io .

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państwowej, bu 
chalteryi pojsd, i podwójnej zd aw an eg o  w  c. k. 
N am iestn ic tw ie , jako też  z bucha lte ry i, z d a w a n e ­
go w  c. k. A kadem ii handl. pod  k ie ro w n ic tw em

H E N R Y K A  G O T T L IE B A
zaprzysiężonego rzeczoznawcy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj. zamieszkałego w  K rakow ie , przy ul. D ie tlo w -  
sk iej 1. 68, T e le fon  1137, u d n e la  r ów n ież  n au ki 
lis to w n e j  z  w y że j w ym ien ionych  p rzed m iotów ,
jakoteż naukki praw a wekslowego, korespondencyi handl. 
rachunków kupieckich, bankowych (tak w  języku pol­
skim jas i w niemieckim), kaligrafii. Otwarty* został ró­

wnież kurs nauki p isa n ia  na  m aszyn ie .
Za korzystny rezultat ręczy się.

godziny.
Dla pań osobne

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt podać 

do wiadomości Szanownej Publi­
czności, że w  moim handlu pro­
w adzę w yłącznie

marcowe i eksportowe
tak beczkow e jakoteż i flaszkowe.

Dziękując za dotychczasow e za­
ufanie, proszę uprzejmie o zaszczy­
canie mnie i nadal swym i w zglę­
dami i kreślę się

z w ysokiem  pow ażaniem
WOJCIECH OLSZOWSKI

K r a k ó w , M ały  R y n e k , r ó g  u l. S z p ita ln e j.

ISTIEllf $  HHI
Filia w  Krakowi , ul. św. Jana 1, róg Rynku 42  
K a p ita ły  wtasno i powierzone na K  200 m ilio n ó w .
Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700

i i basami oszczędności.

W k ła d k i
na książeczki i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po W/o  do 57®
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P ra d z e .
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Gzerniowce, Tryesf.

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P ra d z e .  
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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JOZEF SIERMONTOWSKI
FABRYKA W Y R O B Ó W  C U K IE R N IC Z Y C H  

KRAKÓW , UL. BRACKA L. 7. T E L E F O N  498. 

POLECA N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  CUKIERNICZE,

OGŁOSZENIE ŁICYTOCYI
dnia 5-go maja 1913 robił i dni następnych.

DYREKCYA
Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w  tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
NA ZASTAWY RUCHOME

KOSZTOWNOŚCI
w  złocie, srebrze i drogich kamieniach

a  mianowicie N r N r: 39.309 z roku 1910; 6.588, 15.226, 19.566,
23.938, 25.705, 28.426, 30.217, 30.968, 31.855, 34.099, -37.143 
z  roku 1911 i od N r 37.449, do Nr 43.837 z roku 1911 i od 
N r  1 do Nr 15.694 z roku )91z t. j. do 30 kwietnia w łącznie, 
tudzież  ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, row ery, 
b roń myśliwska, aparaty  fotograficzne, reiszeigi, obrazy 
1 książki, a  mianowicie N r 1 2 /9 7 , 14.432, 15.176, 15.313 z roku 
1911 ; i Nr 75, 2.303, 4 .00 , z roku 19l2 i 1912 i od Nr 6.397 
do  Nr 15.284 t. j. do dnia 31 października 1912 roku włącznie 
zastaw ione, a dotąd niew ykupione, ani prolongow ane, s toso­
w nie, do § 22 Statutu, zostaną sprzedane, najwięcej dającemu 
w  drodze publicznej licytacyi, która odbędzie się d n ia  5 -go  
m a ja  1913 r . i dni następnych o godzinie 91/, przed po łu­
dniem  p r z y  u l. S z p ita ln e j  i. 15. Wzywa się zatem  strony 
interesow ane, aby we .w łasnym  interesie przed term inem  li­
cytacyi d o  d n ia  3 -g o  m a ja  1913 r . włącznie pospieszyły 

z wykupnem lub prolongow aniem  swoich zastawów.

majster ciesielski i murarski

w Krakowie, ul. Topolowa 1. 52
Telefon 2424

m a zaszczy t zaw iadom ić  P. T. P u b liczn o ść  o zaopa trzen iu  sw ego  
zak ładu  c iesie lsk ieg o  p rzy  ul. T o po low ej 1. 52 w  m aszyny  e lek try ­
czne do o b rab ian ia  d rzew a. P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zględom , 
n adm ien ia , że podejm uje się n ad a l w yk o n an ia  w szystk ich  robó t 
c iesie lsk ich  i m u ra rsk ich  tak  w  K rakow ie , ja k  i na p row incy i, 
ze zn an ą  d o k ład n o śc ią  n aw e t n a jtrudn ie jszych  k onstrukcy j. — 
R ów nocześn ib  oznajm ia, że p. E d w ard  K asper, m a js te r ciesie lsk i, 

od dn ia  1 lu tego  b. r. n ie je s t  jego  spóln ik iem .

P T.

Upraszamy Szanownych 
Czytelników o łaskawe  
powoływanie się przy za­
mówieniach na „Tygodnik  
Mieszczański ‘.

Elektro-m otorowa

Fabryka wyrobów masarskich 
ANDRZEJA RÓŻYCKIEGO

w  Krakowie, ul. S ław kow ska 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową 

mieszaninę, słoninę i smalec polski.
=  W y s y łk i u s ku tec zn ia  o d w ro tn ie  = = = = =

Bank Zalozni I M  Uston, la  w Krakowie, Hiślno 3
ODDZIAŁ LOSOWY.

O g ólny kap ita ł około 7 0 ,0 0 0 .0 0 0  koron. Sprzedaje wszystkie losy wartościowe w ed ług  dziennego kursu na m ałe raty miesięczne. K upn o  losów na raty miesięczne jest 
nader korzystne. M a ły m i środkami m ożna dojść do m ilionow ej fortuny, lecz dojdą do niej Ci ty lk o  k tórzy  grają.

J es t doprawdy dobrodziejstwem , że  miesięcznemi m ałem i ratami dojdzie się do tych praw dziw ych skarbów, k tó re  pow in n y  b y ć  w  k a żd y m  dom u, tem w ięcej, że 
w ykluczone jest ryzyko, gdyż każdej chw ili losy te można sprzedać, lub też chw ilowo zastaw ić; a przez nabytek losów zawsze ich wartość się podnosi. —  W aru n k i

przy zakupnie losów wartościowych na raty.
1) K A Ż D Y  LOS M U SI W Y G R A Ć . 2 ) S p rzed aż lo sów  n a  ra ty  od b y w a  się  p od  kontrolą  c. k. kom isyi skarbow ej, ja k  rów nież i w y p ła ta  w ygranej, 
3) P o  u iszczen iu  p ierw szej raty  dostaje  k upujący  d o k u m en t sp rzed a ży  w raz z seryą  I Nr lo sów , na  p od staw ie  k tórego  up raw n ion y je s t  do odebran ia  

w ygran ej sum y. 4 )  K ażd y  kupujący dostaje  b e z p ła tn ie  g a z e tę  lo sow ań  „Fortuna".

Najlepsza kombinacya grup losowych:

G
ru

p
a 

N
r. 

1. 1 los B azy lik a
1 „ Jó-sziv
1 „ Serbsk i ty ton iow y
N a  raty m iesięczne po K oron  3 '—

7 ciągnień rocznie. 
G łó w n e  wygrane 
5 0 0 .0 0 0  K oron

1 oprócz m niejszych.

G
ru

pa
 

N
r.

 
2.

1 los C zerw on ego  K rzyża  A ustr. 
1 „ C zerw on ego  K rzyża  W ęg .
1 „ C zerw on ego  K rzyża  W ło sk i  
1 „ Jó-sziv
N a  raty miesięczne po K oron 6 ‘—

j 8  ciągnień rocznie. 
G łó w n e  wygrane 
2 8 0 '0 0 0  K oron  
oprócz mniejszych

G
ru

pa
 

N
r.

 
3. 1 los 2°/o Serbsk i p a ń stw o w y  

1 „ C zerw on ego  K rzyża  W ło sk i
N a  raty m iesięczne po K oron  7 '—

7 ciągnień rocznie. G łó w n e  
wygrane 3 4 0 0 0 0  K oron

oprócz m niejszych.

G
ru

pa
 

N
r. 

4. 1 los 3%  k red ytow y  ziem sk i  
1 ku p on  prem iow y  w ęg iersk i hip.

N a  raty m iesięczne po K oron 10'—

9  ciągnień rocznie. G łó w n e  
wygrane 8 5 0 .0 0 0  K oron

oprócz mniejszych.

G
ru

pa
 

1 
N

r. 
5. 1 los 4°/o W ęg . R egu lacy i C isy  

1 „ Serbsk i ty ton iow y
| N a  raty m iesięczne po K oron 10'—

5 ciągnień rocznie  
5 6 0 .0 0 0  Koron.
oprócz m niejszych.

G
ru

p
a 

M
r.

 
6.

 
|

1 los T u reck i p a ń stw o w y  nom i­
n alna  w artość  4 0 0  franków  

1 ku p on  3°/o k red ytow y  ziem sk i  
1 los Serbsk i ty ton iow y

N a  raty miesięczne po K oron 12'—

13 ciągnień rocznie 
G ió w n e  w ygrane  

2 ,0 0 0 .0 0 0  K oron
oprócz mniejszych.

G
ru

pa
 

M
r.

 
7. 1 los 5%  R egu lacy i D unaju  

1 ku p on  3°/o k red y to w y  ziem sk i 
1 los B azy lik a

N a  raty miesięczne po K oron  13'—

7 ciągnień rocznie, 
j G łó w n e  wygrane 

5 7 0 .0 0 0  K oron  
j oprócz m niejszych.

G
ru

pa
 

N
r.

 
8. 1 los k om unalny m iasta  W ied n ia  

1 „ C zerw on ego  K rzyża  W ło sk i
N a  raty m iesięczne po K oron 2 0 '—

7 ciągnień rocznie. G łó w n e  
j wygrane 9 9 0 .0 0 0  K oron

oprócz m niejszych.

V 
G

ru
p

a  
! 

N
r.

 
9.

1 los k red y to w y  z iem sk i I Em isyi 
1 „ 3%  kredyt, z iem sk i II Em isyi 
1 „ 4°/o W ęg . h ip o teczn y  
1 „ 2%  Serbsk i państw , prem .

N a  raty miesięczne po K oron 3 0 ' —

| 12 ciągnień rocznie. 
G łó w n e  wygrane  

1 ,0 0 0 .0 0 0  K oron  
oprócz m niejszych.

G
ru

pa
 

N
r.

 
10

.

1 los T ureck i nom inalna  w artość  
4 0 0  franków  

1 los 3°/o k red y to w y  ziem sk i 
1 „ 2°/o Serbsk i państw , prem . | 
1 ku p on  3%  k red ytow y  ziem sk i 
1 los Serbsk i ty ton iow y  
1 „ A ustr. C zerw o n eg o  K rzy ża  
1 » W ę g . C zerw on ego  K rzyża  
1 „ W ło sk i C zerw on ego  K rzyża  
1 „ B azy lik a  
1 „ Jó-sziv

N a  raty miesięczne po K oron 3 2 '—-

31 ciągnień rocznie i 
G łó w n e  wygrane 

3 ,2 0 0 0 .0 0 0  K oron  
oprócz m niejszych.

______________________________________     K A R T A  Z A M Ó W I E N I A . _______________ ______________ _______

ZALOZNI UVERNI USTAV, KRAKÓW, UL. WIŚLNA 3.
W e d łu g  powyższej oferty kupuję niniejszem  w  grupie N r ............................. podane losy na spłaty miesięczne po K oron ....................... -(N iedotyczące zechce Pan skreślić).
Pierw szą ratę przekazuję równocześnie przekazem  pocztowym . —  —  P ierw szą ratę pobierzcie przez z a l i c z k ę .  Z ech ce  P an  łaskaw ie w yraźnie w y p e łn ić :
N a zw is k o : .................................................................................................  C harakter:    M ie s zk a n ie :.................. ............................................................................................................ P o czta : .   •—
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TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JÓ ZEFA STYPUŁY w  T a rn a w ie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce

tektury w Krakers

w ysy ła  po cz tą  i ko le ją  w yroby  i u rząd zen ia  
o g rodow e, j a k : k anapy , sto ły , s to łk i różnych  
m odeli po  ba rd zo  n isk ich  i konku ren cy jn y ch  
cen ach , p o k o s to w an e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większyin odbiorze z opustem od 5—10 procent,

NAJLEPSZĄ
CIĄGNIĘTĄ

TŁOCZONĄ

D
CH°

W
POLECA:

F A B R Y K A  

D A C H Ó W E K

„KONSTANCYA“
X. X. SANGUSZKÓW  

W  T A R N O W IE  T E L E F . 9.

Wszystkich
Prenum eratorów

i

Czytelników
prosimy o popieranie

tych

=  FIR M  =
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ.

Filia c. k. uprzyw. Galicyjskiego

u» K r a k o w i e
wprowadziła na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział

wHładeK oszczędności.
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 

złożeniu wkładki.

P. T . Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański*.

) Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y J N E  
T O W A R Z Y S T W O  P A R O W E J Ż EG LU G I

R egu larn a  i b ezp o śre d n ia  k om u n ik acya  
z A u stryi d o  A m eryk i, K a n a d y  i t. p .

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
G alicy i i B ukow in y: J E N E R A L N A  A J E N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7 . (naprzeciw  dw orca kole i). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , B iuro p asa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2 . 
oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro  -A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arn tn errin g  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Restauracya Kolejowa

MICHAŁA JAROSZA
poleca :

znane z dobroci potrawy i napoje.

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

(o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

p o leca  jak o  sp ecy a ln o śc i: S chody  żelazne, B e k o n y , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

• ro b o ty  kute artystyczne i budow lane . 
S pecyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i sto łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. urzędzie  u skuteczn ia  w  jak  

n ajkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

P rzystan ek  k o le i e lek tryczn ej.

' 2
!§* K a z i m i e r z  R u d n i c k i

*0

0

U
N P a łw s ie  -  Z w ie rz y n ie c  u l .  K o śc iu sz k i X-o

n
a
V poleca swój sowicie zaopatrzony 3

g
N H A N D E L  T O W A R Ó W (D

"O

(U
O
U

K O L O N I A L N Y C H ET
s
(6

o win oraz pokoje do śniadań. l
n

L okal otw arty  do 11 w  n ocy .

F a b r y k a  ś w ie c  i  w y r o b ó w  w o s k o w y c h
FR. SEZEMSKY

M ł.  B o le s ła w  (C z e c h y ) ,  B ia ła  (G a lic y a )
polecają swoje najprzedniejszej jakości wyroby, a mianowicie: 
Świece wszelkiego rodzaju, kościelne woskowe, półwoskowe, 
stearynowe, gładkie lub artystyoenie zdobione. Świece do użytku 
domowego stearynowe 1 parafinowe białe lub kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
Światowych. Dwukrotnie odznaczone przez Jego Świątobliwość 
Ojca św. Specyalność świece z wosku chemicznie bielonego 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy­

roby tylko najprzedniejszej jakości.
Ceny najbardziej umiarkowane. Bez konkurencyi.

Pracownia b l acha r ska
WINCENTEGO PINK&LSKIEGO
w Krakowie p riy  ul. Jagiellońskiej I. 9.

podejmuje się wszelkich robót w  zakres ten 
wchodzących, jak również przyjmuje wszelkie 
= z  reperacye po cenach umiarkowanych, m

: F i r m a  g r a m o fo n ó w  .
LEOPOLD HUTTRER Kraków, Długa U .
posiada w yłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średnicy 30 cm. 
Pariaphon grającej powierzchni, których cenę zniża na K. 4 '— 
za sztuKę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. pod gw arancyą 
nowe po K. 2-—, gatunki lepsze po K. 2'50. Zam ówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się tylko za pobraniem. W ymiana dozwolona. 
Gramofony, pathefony, oraz płyty do gramofonów z Aniołkiem, 
ja k  i płyty do patefonów po bardzo przystępnej cenie. Napra- 
= = w y  uskutecznia się w  przeciągu 6 godzin. = = = = =

ImlmU  B a n k a
w  Krakowie Rynek gł. I. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko  zlecenia  g ie łdow e, p rzekazy  na m iejsca kąpielow e i zag ran iczne. P rzy jm uje 

w kładki na książeczki w k ładkow e K. 5000 w yp łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . = = = --------------- =====

TO M A S Z GRVGA
:: W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. :: 
KRAW IEC CYWILNY I W OJSKOW Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w  Krakowie, ul. św . Tom asza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


